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P r z e d  S ą d e m

HERMAN LIBERMAN.

STANISŁAW DUBOIS.

ADAM PRAGIER.

W arszawski Sąd Apelacyjny przy 
stępuje dzisiaj do rozpatryw ania po­
nownego SPAWY BRZESKIEJ na 
podstawie dwuch sprzeciwów, zgło­
szonych przeciw wyrokowi zeszło­
rocznemu Sądu Okręgowego; sprze­
ciw pierwszy pochodzi od obrony, 
solidaryzującej się z motywami „vo- 
tum separatum " p. sędziego Le­
szczyńskiego; sprzeciw drugi — od 
pp. prokuratorów  Grabowskiego i 
Rauzego, którzy uznali, że Sąd O krę­
gowy, skazując oskarżonych na pa­
roletnie więzienie Z POZBAW IE­
NIEM PRAW  każdego zosobna, po­
stąpił wobec nich „zbyt łagodnie".

Nie będziemy w tym artykule po­
ruszali ani treści decyzji większości 
Sądu Okręgowego, ani też nie bę­
dziemy przesądzali przebiegu dzi­
siejszej rozprawy przed Sądem Ape­
lacyjnym. Pominiemy tak samo pro­
blem Brześcia, jako ZAGADNIENIE 
MORALNE obecnego systemu rzą­
dzenia; te  wszystkie rzeczy zostały 
wyświetlone należycie w znanej in­
terpelacji ZPPS., Klubu Ludowego, 
Klubu NPR. i Klubu Ch, D-, w póź­
niejszych „listach otw artych" profe- 
sorów wyższych uczelni, w niezli­
czonych uchwałach przeróżnych 
zgromadzeń i stowarzyszeń — robot­
niczych, włościańskich, pracow ni­
czych. Jedno tylko podkreślić w ar­
to raz jeszcze, — to, mianowicie, że 
piei*wotne próby części prasy „sa­
nacyjnej", — próby jakże dalekie od 
tego, co nazywamy SZLACHETNO­
ŚCIĄ! — uczynienia z więźniów 
brzeskich — ludzi, podejrzanych 
rzekomo o „jakieś m acherki z w ek­
slami, oszukaństwa, szantaże i tym 
podobne paskudztwa" — rozsypały 
się w proch właśnie w świetle ...ak­
tu oskarżenia i motywów, ogłoszo­
nych urzędowo, wyroku sądowego. 
Owa STRONA MORALNA sprawy 
przeszła już raz na zawsze do hi- 
storji... -  x
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ostatnią instancją sądo­
wa w SPRAWĘ BRZESKIEJ będzie 
jednak koniec końców znowuż HI- 
STORJA.

*sjs
Zwróciliśmy uwagę kilka dni te­

mu, że w intencji kierownictwa obo­
zu „sanacyjnego" oświadczenie, zło­
żone w Sejmie przez p. W alerego 
SŁAWKA, jako ówczesnego prezesa 
Rady Ministrów, w odpowiedzi p o ­
średniej na interpelację brzeską, 
miało położyć k res całemu zagad­
nieniu. Te rachuby zawiodły w spo­
sób oczywisty. W tedy w pewnej, 
szczupłe zresztą, cząstce prasy „sa­
nacyjnej" ucieknięto się do środka
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Ty, co walczysz dla Idei, 
chwała Ci!
boś w y k r z e s a ł  z  sw y c h  n adzie i 
n a w sk ro ś  b u rzy  i za w ie i 
ja sn e  dni.
W  pracy, w męce 
krwawisz ręce;
na ju trzn ia n ą  św ia ta  p r z ę d z ę  
p r z ę d z ie s z  sw ą  w ięz ie n n ą  n ęd zę , 
i n ik t n ie w ie , nie o d g a d n ie , 
g d z ie  o sta tn ia  k ro p la  p a d n ie  
T w o je j  k rw i.-

M A R J A  K O N O PN IC KA.

również dalekiego od SZLACHET­
NOŚCI, jak owe poprzednie napo­
mykania o „wekselkach i szanta­
żach"; zaczęto wspominać o „zała­
maniu się" więźniów brzeskich, o 
ich „wypieraniu się odpowiedzialno­
ści", o tern, że „nie wytrzymali pa­
ru miesięcy więzienia"...

Czy takie „napomykania" nie wy­
glądają dzisiaj, jak BEZCZELNE 
KŁAMSTWO, jak szarpanie z za 
plota cudzej czci?

Który z więźniów brzeskich się 
„załamał?" Który „odszedł" od swe­
go ruchu? Który „wyparł się" swo­
jej Idei? Leżą oto przedemną spra­
wozdania stenograficzne z przebiegu 
procesu w Sądzie Okręgowym; czy­
tam mowy w-stępne i „ostatnie sło­
wa" WSZYSKICH oskarżonych, a 
skazanych; ANI JEDEN nie odszedł 
na ubocze; ANI JEDEN nie prze­
rwał działalności czynnej. PO Brze­
ściu stanęli w szeregu tak, jak stali 
w nim PRZED Brześciem. A to jest 
obraz najbardziej „rzeczowy" SIŁY 
ruchu, jako takiego, i MOCY MO­
RALNEJ ludzi, którzy w nim ucze­
stniczą- I te fakty również _ zanoto­
wała... Historja.

Rozpoczyna więc dzisiaj warszaw­
ski Sąd Apelacyjny rozpatrywanie 
ponowne SPRAWY BRZESKIEJ; 
szmat czasu dzieli nas od jesieni r. 
1930; wiele rzeczy uległo zmianie; 
wiele nowych zagadnień wyrosło 
przed polskim ruchem socjalistycz­
nym; ale jedna rzecz w każdymbądź 
razie zmianie nie uległa — „BRA­
TERSTWO ŁAWY OSKARŻO­
NYCH" w brzeskim procesie.

Ten proces OBOWIĄZUJE nas 
wszystkich.
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NORBERT BARLICKI.

ADAM CIOŁKOSZ.

KAZIMIERZ BAGIŃSKI.

IAW F PUTEK. MIECZYSŁAW MASTEK. Wejście do twierdzy brzeskiej WINCENTY WITOS.
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S p r a w a  b r z e s k a  p r z e d  S a d e m  A p e l a c y j n y m
Początek sprawy brzeskiej

W nocy z dn. 9 na 10 września r. 1930 
uwięzieni zostali w  W arszawie tow.tow. 
N orbert Bariicki, Stanisław  Dubois, 
Herman Liberman, Adam Pragier oraz 
ob. ob. Kazimierz Bagiński, W ładysław 
Kiernik, Karol Popiel; następnego dnia 
uwięziono na prowincji tow. tow. A da­
ma Ciołkosza i M ieczysława Mastka i 
ob. ob. Józefa  Putka oraz W incentego 
Witosa; równolegle aresztow ano dwuch 
działaczy Stronnictw a Narodowego p.p. 
A leksandra Dębskiego i Kwiatkowskie­
go, nieco później ob. Adolfa Sawickie­
go, znacznie później — po rozw iązania 
Sejmu śląskiego — p. W ojciecha Kor­
fantego.

Wszyscy uwięzieni zostali umieszcze­
ni w tw ierdzy w  Brześciu nad Bugiem, 
w celach na t. zw. specjalnym korytarzu; 
w ładzę nad tym „korytarzem " spraw o­
wał pułk. Kostek - Biernacki, podów­
czas dowódca pułku piechoty w  Prze­
myślu, dzisiaj wojewoda poleski; pom a­
gało mu w  sprawowaniu jego funkcji 
grono oficerów; interpelacja pocelska 
wymieniła p.p. majora (obecnie podpuł­
kownika) Ryszanka, majora E. Gorczyń­
skiego, majora St. Perko, kapitana Maj- 
tę, kapitana M ieczysława Kędzierskiego.

Rozkaz aresztow ania podpisał ów­
czesny m inister spraw  w ewnętrznych, 
p. gen. Sławoj - Składkowski; zaakcep­
tow ał i sam rozkaz i fak t umieszczenia 
więźniów w  tw ierdzy brzeskiej p. sę­
dzia Demant imieniem sądownictwa 
polskiego; nadzór prokuratorski nad 
śledztwem spoczywał w  rękach p. Mi­
chałowskiego, w tedy p rokura to ra  w ar­
szawskiego Sądu Okręgowego, teraz — 
od tamtego czasu mniej-więcej —  mi­
n istra  sprawiedliwości Rzeczypospoli­
tej Polskiej.

Przyczyny aresztowania
W kilka dni po aresztowaniach pra­

sa „sanacyjna" całego kraju, powołu­
jąc się na źródło bardzo miarodajne,
przedstaw iła przyczyny uwięzień w spo­
sób następujący:

„... Są tam strzelania do policji, ia- 
jakieś macherki z wekslami, oszukań- 
stwa, szantaże i tym podobne paskudz­
twa".

Urzędowy akt oskarżenia w stosun­
ku do tow. tow. Barlicklego, Ciołkosza, 
Dubois, Libermana, Mastka i Pragiera 
oraz ob. ob. Bagińskiego, Kiernika, Put­
ka, Sawickiego i Witosa ZDEZAWUO­
WAŁ ową... „szlachetną" wersję, for­
mułując przyczyny aresztow ań w  ta ­
kich oto słowach:

„(Wymienieni działacze) oskarżeni są 
o to, że w okresie czasu od 1928 roku 
do 9 września 1930 r. po wz&jemaem 
porozumieniu i działając świadomie 
wspólnie przygotowywali zamach, któ­
rego celem było . usunięcie przemocą 
członków sprawującego władzę w Pol­
sce Rządu i zastąpienie ich przez inne 
osoby,.,, przyczem działalność ich po­
legała:
1) na wywoływaniu i podniecaniu w 

mesach nastrojów rewolucyjnyoh...;
2) na organizowaniu, szkoleniu i uzbra­

janiu kadr rewolucyjnych i na utwo­
rzeniu kierowniczej organizacji re­
wolucyjnej, występującej na zew­

nątrz pod nazwą „Centrolew"..."
Motywy wyroku Sądu Okręgowego 

oparły się wyłącznie na tezach aktu  o- 
skarżenia; ani prokuratorzy, ani św iad­
kowie oskarżenia nie podnieśli w  toku 
rozpraw y przed Sądem Okręgowym w

żadnym punkcie tam tej pierwszej... f przeciw ko głosowi p. Leszczyńskiego J zienia,
„szlachetnej" wersji; nie podniosła jej skazał: | M ieczysława Mastka na 3 lata więzie-
również skarga apelacyjna prokuratu- N orberta Barlickiego na 2'A roku wię- nia,
ry. I zienia,
W t/r o k  Adam a Ciołkosza na 3 la ta  więzie-

*  | nia,
Treść wyroku przypominaliśmy nie- Stanisław a Dubois na 3 la ta  więzie-

dawno; Sąd większością głosów p.p. I nia,
Hermanowskiego i Rykaczewskiego I Herm ana Libermana na 2%  roku wię-

Adam a Pragiera na 3 la ta  więzienia, 
Kazimierza Bagińskiego na 2 lata 

więzienia,
W ładysława Kiernika na 2'A roku 

więzienia,
Józefa Putka na 3 la ta  więzienia,

0 wyłączenie sędziego Chodeckiego
Wniosek obrony i odmowna decyzja Sądu

W dniu 3 lutego obrońcy więźniów brze­
skich zgłosili wniosek do Sądu Apelacyjne­
go o wyłączenie sędziego Chodeckiego z 
kompletu sądowego, mającego rozpatrywać 
sprawę brzeską.

Tekst wniosku brzmiał następująco:
Na zasadzie art. 45 K. P. P. mamy 

zaszczyt oświadczyć co następuje:
1, Sędzia Chodecki, jako Prezes Są­

du Okręgowego w  Toruniu przewodni­
czył w Wydziale Odwoławczym Kar­
nym tego Sądu, który rcKpoznawał spra 
wę redaktora Małychy, osk. z art. 131 
K. K.;

2. w tym charakterze Sędzia Chodec­
ki stwierdził w wyroku z dnia 28 paź­
dziernika 1931 r„ a więc zaledwie na

trzeci dzień po rozpoczęciu procesu 
brzeskiego i przed wyrokiem w tej 
sprawie, że uwięzienie w  Brześciu mia­
ło na celu stłumienie w zarodku prób 
zamachu stanu i że było to koniecznoś­
cią państwową;

3. tego rodzaju ustosunkowanie się 
Sędziego Chodeckiego do oskarżonych 
o przygotowanie zamachu stanu, a więc 
ujawnienie w 1931 roku gotowego już po 
glądu na istotę ulegającej w dniu 7-ym 
lutego 1933 roku osądzeniu sprawy, mu 
si wywołać najdalej idącą wątpliwość 
co do bezstronności Sędziego Chodec­
kiego;

4. nie mamy żadnych gwarancji co  
do możliwości zmiany przez Sędziego

Chodeckiego wypowiedzianego z całą 
stanowczością poglądu na istotę oskar­
żenia.

W bec powyższego i w myśl art. 44 
K, P, K. zgłaszamy wniosek o wyłącze­
nie Sędziego Chodeckiego.

Oddalenie wniosku
W czoraj na  posiedzeniu niejawnem 

Sąd Apelaćyjny oddalił wniosek o wy­
łączenie sędziego Chodeckiego, przy­
czem, jak w ynika z motywów tego po­
stanowienia, Sąd Apelacyjny oparł się 
głównie na oświadczeniu sędziego Cho­
deckiego, że „w swojem sumieniu czuje 
się bezstronnym".

Hindenburp -  wykonawca planów
H itlera
Dekret przeciwko wolnościom obywatelskim

stawicieli w ładzy lub usiłują wywołać 
dla nich pogardę. Obraza uczuć religij­
nych praw nie zatwierdzonych zrzeszeń 
religijnych jest również powodem do­
statecznym  do rozwiązania zebrania.

Minister spraw wewn, Rzeszy może 
wydać zakaz odbywania zgromadzeń i 
pochodów pod golem niebem, noszenia 
mundurów, określających przynależność 
do pewnej partji politycznej i t. p. De­
kret prezydenta OGRANICZA ZNACZ­
NIE WOLNOŚĆ PRASY, zezwalając na 
policyjną konfiskatę czasopism i wszel­
kich druków, których treść zagraża spo­
kojowi publicznemu lub narusza tajem­
nice wojskowe. Za nawoływanie do nie- 
poszanowania władzy, nieposłuszeń­
stwa, podawania władzy lub Rządu w 
pogardę, nawoływania do strajku gene-

Przed rozwiązaniem Sejmu pruskiego

Wczoraj ogłoszono tekst rozporzą­
dzenia prezydenta Rzeszy „O ochronie 
narodu niemieckiego". Rozporządzenie 
to, które wchodzi w życie dzisiaj daje 
Rządowi Hitlera na okres wyborów 
skuteczną broń w walce z partjami o- 
pozycyjnemi. Rozporządzenie nakłada 
kategoryczny obowiązek policyjnego 
zgłaszania politycznych zgromadzeń i 
pochodów pod golem niebem i daje 
władzom możność zakazu zgromadzeń, 
jeżeli, zależnie od okoliczności istnieje 
obawa zakłócenia porządku i spokoju 
publicznego. Władza ma prawo roz­
wiązać zebranie, jeżeli mówcy nawo­
łują do nieposłuszeństwa wobec wła­
dzy i jej rozporządzeń, obrażają Rząd 
lub poszczególnych ministrów i przed-

ralnego lub też strajku częściowego w 
przedsiębiorstwach użyteczności pu­
blicznej grozi pismom zawieszenie do 
6-iu miesięcy. Pisma zagraniczne, wy­
kraczające przeciwko rozporządzeniom 
dekretu tracą prawo debitu na przeciąg 
6-iu miesięcy. Publiczne zbiórki dat­
ków pieniężnych lub w naturze, prze­
znaczonych na cele polityczne mogą być 
przez władze zakazane. Dekret nakłada 
na obywateli obowiązek donoszenia 
władzy o przechowywaniu, kolportowa­
niu i t. p, wydawnictw skonfiskowa­
nych lub zawieszonych. Za niestosowa­
nie się do przepisów dekretu grożą kary 
pieniężne lub więzienie do 3-ch miesię­
cy, o ile ustawy obowiązujące nie prze­
widują kary wyższej.

Prezydent Rzeszy Hindenburg ogło­
sił wczoraj drugi dekret, powierzający 
pruskiem u komisarzowi Rzeszy, von 
Papenowi, wszelkie upraw nienia, jakie 
na podstaw ie w yroku Trybunału Rze­
szy w Lipsku z dnia 25 października r. 
1932 przysługiwały dotąd konstytucyj­
nem u rządow i pruskiem u Brauna - Se- 
veringa.

D ekret ten  m iał na celu umożliwienie 
komisarzowi Rzeszy von Papenowi wej 
ście do kolegjum 3-ch, w którem  dotąd 
z ty tu łu  swej w ładzy zasiadał konstytu 
cyjny prezes m inistrów, tow. Braun,

W ten  sposób pow staje w kolegium 
większość za rozwiązaniem Sejmu pru­

skiego, która  w poprzednim składzie 
w ypowiedziała się przeciwko rozwiąza­
niu.

W ybory do Sejmu pruskiego odbędą

SZEREG DEPESZ DAJEMY NA INNYCH STRONICACH. NA STR. 6 W 
SOBNYM ARTYKULE OMAWIAMY DALSZE KROKI HITLERA.

się prawdopodobnie równocześnie z 
wyborami do parlam entu Rzeszy w dniu 
5-go marca.
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Przed wyborami w Niemczech
Listy wyborcze

Minister Spraw Wewnętrznych Rze­
szy zatwierdził następującą kolejność 
list wyborczych do nadchodzących wy­
borów do Reichstagu.

Lista Nr. 1 — partja narodowo - so­
cjalistyczna, Nr. 2 — partja socjalno- 
demokratyczna, Nr. 3 — partja komu­
nistyczna, Nr. 4 — stronnictwo centro­
we, Nr. 5 — partja niemiccko-narodo- 
wa, Nr. 6 — bawarska partja ludowa,

Nr. 7 — partja ludowa, Nr. 8 —zrzesze­
nie chrześcijańsko - socjalne, Nr. 9 — 
partja państwowa, Nr. 10 — partja 
chłopska, Nr. 11 — Landbund (wirtem- 
berski związek wytwórców wina), Nr. 
12 — partja niemiecka (hanowerska), 
Nr. 13 -— Landbund (Turyngia), Nr. 14— 
partja stanu średniego (stronnictwo gos­
podarcze).

Uchwały stronnictw
Większość stronnictw odbył* w niedzielę 

posiedzenia zarządów. W wyniku obrad za­
rządu partji „centrowej*• zebrani uchwalili 
podobnie, jak i obradująca w Monachium 
bawarska partja ludowa rezolucję, którą na 
żywa prowokacją ohęć wyeliminowania sił 
politycznych ,iCenłrum" z odpowiedzialnej 
współpracy.

Niedzielne wspólne obrady mieszczańskich 
pariyj środka (niemiecka partja ludowa, 
partja gospodarcza, partja państwowa, par- 
tfa prawa ludu, niemiecki blok mieszczański

i t, d j  nie doprowadziły do utworzenia 
wspólnego frontu.

S tanow isko stronnictw a Socjalno - 
demokratycznego wobec Rządu Rzeszy 
sprecyzow ał na zjeździe śląskim  we 
W rocław iu b. przewodniczący Reichsta 
gu tow. Loebe. Streszcza się ono — 
stw ierdza Loebe w haśle „front wolno­
ści przeciwko frontowi harzburskiemu". 
Mówca w yraził ubolewanie, że partja  
kom unistyczna nie przyłączyła się do 
jednolitego frontu robotniczego.

Na cześć krzyżaków
W związku z przypadającem  w tym 

roku siedem setleciem  założenia M albor 
ga przez Krzyżaków, przygotowują 
Niemcy hitlerow skie szereg obchodów, 
których centralnym  punktem  będzie pro 
jektow any w czasie Zielonych Świąt 
zjazd w Malborgu. W ’'zjeździe tym w e­
zmą udział nacjonalistyczne organizacje 
z całej Rzeszy oraz delegacje Niemców 
przebywających poza granicami Rzeszy 
O rganizatorzy zjazdu k ładą specjalny 
nacisk na nadanie manifestacjom mai-

Powrót eks-Kajzera?
Pojawiła się pogłoska, jakoby eks. 

kaizer Wilhelm zam ierzał wrócić do 
Berlina a'nia 6-go m arca t. j. po wybo­
rach do parlam entu Rzeszy. Wilhelm 
zam ierzał wrócić do B erlina już po o- 
trzym aniu wiadomości o powołaniu Hit 
lera do rządów. Hitler jednakże miał 
oświadczyć, iż pojaw ienie się w obecnej 
chwili ekskajzera w Niemczech, u- 
trudniłoby kam panję wyborczą stron­
nictw  prawicowych.

Już  wyszedł z druku, nakładem  G e­
bethnera i Wolffa, III-ci tom trylogji 

Andrzeja Struga
p. t. „ŻÓŁTY KRZYŻ". 

Ostatni film Evy Evald.
Tytuły I-ej i Ii-ej części trylogji: 
„Tajemnica Renu",
„Bogowie Gennanji".

borskim charak teru  wybitnie antypol­
skiego. Obchoa'y m alborskie podkreślić 
mają dążenie do rewizji granic, ustalo­
nych Traktatem Wersalskim. Uroczy­
stości mieć będą charak te r wybitnie 
propagandowy i praw dopodobnie tran ­
smitowane będą przez radjo na zagra­
nicę.

Z „Ostatniego słowa" 
tow. A. Pragiera
na rozprawie brzeskiej 
w Sądzie Okręgowym

„Jak niezw ykły jest ten akt oskar­
żenia, tak osobliwy był również ten 
zespół świadków, którzy się przesu­
nęli przez tę salę sądową, Oskarżeni 
przed sądem nie utaili ani swoich dzia 
łań, ani poglądów. Świadkowie przy­
zwani przez oskarżonych — to cała 
Polska, to wszystko, co jest istotną 
treścią społeczeństwa: przedstawiciele 
nauki i literatury, sądownicy i publi­
cyści, pisarze polityczni, robotnicy, 
chłopi, przedstawiciele m łodzieży. 
Ludzie rozmaitych obozów politycz­
nych. Cóż przeciwstawiono temu ze 
strony przeciwnej? Bezpostaciowy 
tłum  urzędników wyższych  i niższych, 
policji tajnej i jawnej, ludzi zależ­
nych od rządu''...

Z  N1ESK O NFISK O W  A N  EGO 
„RO BO TN IK A",

W incentego Witosa n a 1% roku w ię­
zienia, —
wszystkich Z POZBAWIENIEM PRAW.

A. Sawickiego Sąd uniewinnił.

Pozostali więźniowie brzescy
Spraw y ob. K. Popiela i p. A. Dęb­

skiego zostały umorzone w  śledztwie; 
p. Kwiatkowskiego uniewinnił Sąd 0 -  
kręgowy, o ile się nie mylimy, w Toru­
niu; spraw a p. W ojciecha Korfantego 
pozostaje w zawieszeniu, ponieważ Sejm 
śląski odmówił swej zgody na wydanie 
go sądom.

* **
Na skutek skargi apelacyjnej o- 

brony i sprzeciwu prokuratorów  (ze 
względu na „zbyt łagodny wymiar 
kary") warszawski Sąd Apelacyjny 
przystępuje dzisiaj do ponownego 
rozpatryw ania spraw y brzeskiej.

Rozprawa rozpoczyna się o g. 9-ej 
r. w sali III Sądu Apelacyjnego na 
Placu Krasińskich.
Skład Sądu

Do kom pletu sądzącego należą 
pp. G acek, jako przewodniczący, 
C hodecki, jako sędzia — referent i 
W yczański.

Sędzia G acek  był do niedawna 
sędzią wydziału II Sądu A p ela cy j­
nego; na stanowisko obecne został 
przeniesiony w okresie ostatnich 
zmian w sądownictwie.

Sędzia C hodecki był ongiś proku­
ratorem  w Łucku, później prezesem  
Sądu Okręgowego w Toruniu; w 
tym charakterze przewodniczył na 
znanej rozprawie red. M ałychy (o 
sprawie red. M ałychy i o związanej 
z nią sprawie specjalnej p. sędzie­
go T om aszew sk iego  z Bydgoszczy 
mówił obszernie p. pos. Trąm pczyń- 
sk i w  Komisji Budżetowej Sejmu); 
po tym udziale w  sprawie p. Maiy- 
chy p. C hodecki pełnił jakiś czas 
funkcje pisarza h ip oteczn ego  w W il­
nie; stam tąd przeszedł do Sądu A- 
pelacyjnego, w W arszawie.

Sędzia W yczańsk i był sędzią okrę­
gowym w W arszawie; sądził szereg 
spraw  prasowych. P. W yczańsk i u- 
czestniczył w komplecie sędziow­
skim warszawskiego Sądu O kręgo­
wego, który rozstrzygnął odm ow nie  
skargę incydentalną obrony w ięź­
niów brzeskich co do przetrzym y­
wania ich w twierdzy.
Oskarżyciele

Oskarżać będą pp. Grabowski i Rau- 
ze, obydwaj znani z procesu brzesk ie­
go w  Sądzie Okręgowym; byli oni po­
dówczas w ice-prokuratoram i warszaw­
skiego Sądu Okręgowego; p. Grabow­
ski awansował w ciągu ostatnich kilku 
miesięcy na stanowisko wice - p roku­
ra to ra  Sądu Apelacyjnego, a p. Rauze 
— na stanowisko prokurato ra  Sądu 
Okręgowego w Siedlcach.

Obrona
Skład osobisty obrony nie uległ zmia­

nie; tylko śmierć zabrała  nieodżałow a­
nej pamięci Eugenjusza Śmiarowskie- 
go, i odpadli z natury  rzeczy obrońcy, 
uniewinnionego A. Sawickiego.

Obronę będą więc wnosili: Barci-
kowski, St. Benkiel, L. Berenson, Z. 
Graliński, L. Honigwill, Jarosz, Lan­
dau, Z. Nagórski, Nowodworski, Potok, 
M. Rudziński, K. Sterling, W. Szumań­
ski, Szurlej, Urbanowicz.

* ♦
♦

Na str. 1 dzisiejszego „R o b o tn ik a daje­
my fotografje oskarżonych w procesie brze­
skim; nie zdążyliśmy, niestety, przygotować 
technicznie fotografii pos. Wł. Kiernika. 
Ł_—LJ- — , _ j  _ u. mm—imra-irr~~

Pokwitowanie
NA ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 

PRZYJACIÓŁ DZIECL
Dla uczczenia 10-lecia pracy p. dr 

G rzegorza Nowakowskiego dobrowolne 
składki od pracowników cukrowni „Jó  
zefów" zł. 80.90.

NA CZESNE DLA STUDENTÓW.
S. W. zł. 50.

%



„ROBOTNIK1*, wtorek, 7 lutego 1933 t.
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Polityka gospodarcza „sanacji”
Kryzys kapitalizmu. Bezprogramowość na usługach „Lew iatana". Właściwe ciężary socjalne

Mowa sejmowa według stenogramu
„PROGRAM** GOSPODARCZY

„SANACJI*1 
I KRYZYS KAPITALIZMU.

Na Komisji Budżetowej postawiłem 
„skromne żądanie pod adresem Rzą­
du, żądanie pokazania nam perspek- 
tyw, pokazania nam jakiejś myśli twór­
czej, jakiegoś programu. To jednak, 
czego dowiedzieliśmy się od Rządu w 
przemówieniach p. Prystora i p. Za­
wadzkiego, zostało już określonego 
przez mego towarzysza, posła Czapiń­
skiego, jako milczenie wobec najważ­
niejszych zagadnień współczesnego ży­
cia.

Wobec tego zmuszony jestem do 
szukania odpowiedzi w drugim co do 
ważności „elemencie" rządzących nami 
sfer; gdy nie daje odpowiedzi „ekono­
mista oficjalny" — minister, to mam 
prawo szukać jej u referenta general­
nego budżetu, p. pos. Miedzińskiego, 
który jest czemś, jakby „autorytetem" 
drugiego stopnia po ministrze, jeżeli 
nie liczyć pięciu wiceministrów skarbu.

Tutaj natrafiam jednak na dość cha­
rakterystyczne przejawy. P. Miedziń- 
ski z wojskową prostotą przystępuje 
do zagadnień gospodarczych, oświad­
cza, między innymi, iż nie myśli zasta­
nawiać się nad dysproporcją między 
produkcją i spożyciem. To zagadnienie 
jest ponoć „już załatwione". To wiel­
kie odkrycie gospodarcze dokonane 
przez p. Miedzińskiego zasługuje na 
głębszą uwagę. Jeżeli naprawdę ta 
dysproporcja między produkcją, a spo­
życiem jest już w toku ,załatw iania", 
stoimy wtedy istotnie w przededniu e- 
pokowego wypadku gospodarczego, je­
steśmy świadkami jakiejś „rewelacji" 
w sferze ekonomiki. Cóż się stało, co 
upoważnia p. Miedzińskiego do takie­
go twierdzenia? Czy mamy nową część 
świata, do której wyślemy nadmiar 
ludności „niepotrzebnej" w dzisiejszym 
aparacie produkcji? Czy mamy jakieś 
zjawiska, świadczące, że przemysł, roz­
winięty w czasie wojny w krajach ko 
lonjalnych, raptem zniknął, i znów kra 
je kolonjalne będą nabywcami wielkiej 
ilości towarów, płynących z Europy 
czy z Ameryki Północnej? Zdaje mi 
się, że p. Miedziński żadnych faktów z 
tej dziedziny wskazaćby nie mógł, a 
wiemy dobrze, że i stąd wypływa ta 
dysproporcja między spożyciem a pro­
dukcją, która gnębi swojemi skutkami 
całe współczesne życie gospodarcze. 
Jeśli się znów powołać na fakt, podno­
szony ostatnio wielokrotnie w prasie, 
że składy towarowe się opróżniają, to 
jednak trzeba jeszcze przedtem, nim z 
tego wyciągniemy optymistyczne wnio­
ski, załatwić się z innem zjawiskiem. 
Panowie słyszeli coś niecoś o raporcie 
inżynierów amerykańskich, dotyczą­
cym zmian strukturalnych we współ­
czesnej gospodarce.

Panowie wiedzą, że raport ten koń­
czy się stwierdzeniem, że 55% robot­
ników, zatrudnionych w 1929 roku, już 
jest niepotrzebnych dla osiągnięcia pro 
dukc." o poziomie 1929 r. A wobec te- 
go 55% również i spożywców dawnych 
z pośród klasy robotniczej jest skaza­
nych na głód, śmierć, jest skazanych 
na zupełne wycofanie się z życia go­
spodarczego, a wobec tego o powrocie 
do siły konsumcyjnej 1929 r. nie może 
być mowy... w ramach kapitalizmu.

Zagadnienie więc dysproporcji po­
między produkcją i spożyciem stoi w 
dalszym ciągu w całej mocy przed na­
mi. Mimo, że p. Miedziński zawyroko­
wał, że ta dysproporcja skończy się 
niebawem; zagadnienie to przedstawia 
się niemniej, jako zagadnienie chronicz­
ne, zagadnienie, które charakteryzuje 
to zjawisko, jakie się określa termi­
nem: kryzys ustroju kapitalistycznego.

TREŚĆ SPOŁECZNA RZĄDÓW 
„SANACYJNYCH".

Nasze stanowisko zasadnicze zostało 
wielokrotnie tu sformułowane.

Określamy dzisiejszy stan rzeczy w 
Polsce, jako dyktaturę klas posiadają­
cych; „rządzą" udekorowani, obwiesze­
ni szlifami i orderami dostojnicy, ale 
za nimi stoją wielki kapitał i obszarni­
cy. Do nich też musimy się zwrócić, 
szukając odpowiedzi na nasze zagad­
nienie podstawowe.

Gdy poszukamy odpowiedzi tej u 
pp. Wierzbickiego, Landsberga, Stec- 
kiego, to ich program gospodarczy 
sprowadzić można do czterech pro­
stych postulatów: 1) obciąć płacę, 2)
znieść ograniczenie czasu pracy, 3) 
znieść zaległości podatkowe, 4) znieść 
„przerost" świadczeń socjalnych.

PRAKTYKA POLITYKI 
„LEWJATANA".

Taka właśnie polityka jest w Polsce 
faktycznie wykonywana. Płace robot­
nicze zostały zredukowane do pozio­
mu, o którym trzeba mówić, że to nie 
są już zarobki, ale poprostu jakieś o- 
chłapy, wystarczające na bardzo mar­
ną, półzwierzęcą wegetację. A prze­
cież zagadnienie płac stoi u nas, tak, 
jak na całym świecie, jako zagadnienie 
centralne podniesienia siły konsumcyj­
nej szerokich mas, i w tej płaszczyźnie 
to zagadnienie winno być tylko rozpa­
trywane. Bez podniesienia płac robot­
niczych niema możności ruszyć z miej­
sca ani zagadnienia produkcji przemy­
słowej, ani zagadnienia produkcji rol­
nej. Już dziś najszersze masy chłopskie 
uprzytamniają sobie doskonale tę 
współzależność interesów robotniczych 
i interesów chłopskich. Uprzytamnia  
sobie, że póki były jakie takie zarob­
ki w przemyśle, chłop mógł sprzedać, 
znajdował tego „szerokiego nabywcę", 
drobnego, szarego człowieka pracy.

Jeśli chodzi o zniesienie zaległości 
podatkowych, to nasze stanowisko w 
tej mierze jest zupełnie wyraźne. Żą­
damy zniesienia tych zaległości w sto­
sunku do drobnych płatników zarówno 
w mieście, jak i na wsi. Żądamy tego, 
bo były te podatki nadmierne i nie­
sprawiedliwe.

Jeśli jednak chodzi o warstwy kapi­
talistyczne, to zdjęcie z nich jeszcze tej 
cząstki należności dla Skarbu Państwa, 
jaką płacą, jest żądaniem poprostu bez- 
czelnem.

Program „Lewjatana", ujęty w owych 
czterech punktach, jest programem 
wręcz sprzecznym z interesami rzecz y- 
wistemi społeczeństwa i jego gospo­
darki, jest programem pogłębiania kry­
zysu, programem jeszcze większego 
wygładzania szerokich mas. Ale i w o- 
bozie Stronnictwa Narodowego nie 
znajdujemy tak samo żadnych pozyty­
wnych i możliwych do przyjęcia postu­

latów. To, co się nazywa programem I programu „Lewjatana", częściowo zmo- 
gospodarczym Stron. Narodowego, fest | dyfikowane na użytek i wyobraźnię 
częściowo zaczerpnięte z powyższego • drobnego posiadacza, a zmodyfikowa-
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Teror polityczny na Kuble
Do portu w południowych Stanach 

Zjednoczonych przybywają setki emi­
grantów politycznych z Kuby, gdzie
rozpoczęły się surowe represje prze­
ciwko przeciwnikom politycznym obec­

nego Rządu. Radca poselstwa kubań­
skiego w Waszyngtonie podał się do 
dymisji, ogłaszając w prasie list otwar­
ty z protestem przeciwko terorowi na 
Kubie. Radca oskarża prezydenta Ku­

by, Machado, o stworzenie specjalnych 
oddziałów egzekucyjnych, które roz- 
strzeliwują przeciwników politycznych 
Rządu.

„Atlantic" został podpalony
Orzeczenie Komisji śledczej

Rządowa komisja śledcza w sprawie 
pożaru francuskiego parowca „Atlan­
tic zakończyła prace, wydając orzecze 
nie, iż okręt został podpalony. Do wnio 
sku tego komisja dochodzi rozmaitemi

drogami m. in. stwierdza, iż pożar wy­
buchł w dwuch kabinach oddalonych 
jedna od drugiej. Gdy załoga zagasi­
ła pożar w pierwszej kabinie, wybuchł 
on prawie równocześnie w drugiej. Ka 
pitan okrętu „Atlantic" oświadczył, iż

zgadza się całkowicie z  oceną komisji 
śledczej. Przekonany jest pr,żytem, że 
podpalenie było dziełem tych, którzy 
chcieliby przeszkodzić rozwojowi fran­
cuskiej marynarki handlowej.

Zbuntowany krążownik holenderski
Dotychczas brak wiadomości o re ­

zultatach pogoni za krążownikiem ho­
lenderskim, opanowanym przez zbun­
towanych marynarzy jawajskich. Oba­

wiają się, iż między zbuntowanym okrę 
tern, a ścigającym go torpedowcem, 
dojdzie do walki. Zbuntowany krążow­
nik ma 6.500 ton pojemności i załogę, 
złożoną z 240 marynarzy. Uzbrojenie

jego stanowi 20 dział i 2 karabiny ma­
szynowe. Marynarze jawajscy uwięzili 
9 oficerów holenderskich, którzy znaj­
dują się na pokładzie.

t& m

DemonstracjanaUniwersytecie
Prof. Wałek . Czarnecki 
obrzucony zgniłeml jajami

Wczoraj, o godz. 10 rano, grupa stu­
dentów — socjalistów manifestowała 
na wykładzie prof. Wałka - Czarnec­
kiego.

W czasie zajść zjawił się rektor uni­
wersytetu, w otoczeniu kilkunastu woź 
nych, którzy zaczęli legitymować de­
monstrantów.

**
*

Po wykładzie, prof. Wałek - Czar­
necki został obrzucony zgniłemi jajami 
przez ogół zgromadzonych studentów.

Zwycięskie zakończenie 
strajku w Puszczy Białowieskiej

Strajk w Puszczy Białowieskiej, zo­
stał ZWYCIĘSKO ZAKOŃCZONY. Ma­
łorolni otrzymali PODWYŻKĘ. 

Szczegóły podamy jutro.

Wrzenie w lwowskim
B. 3.

Dr. Stefan Baczewski, znany przemy­
słowiec lwowski, członek Rady Miej­
skiej, prezes „sanacyjnego" t. zw. „Klu­
bu Gospodarczego w Radzie Miejskiej 
i członek prezydjum Rady Grodzkiej 
B.B.W.R. we Lwowie, złożył wszystkie 
mandaty, piastowane z ramienia B.B., 
na znak protestu przeciwko stanowisku 
sejmowego klubu B.B. w sprawie usta­
wy samorządowej.

Rezygnacja ta wywołała konsternację 
w lwowskich kołach B.B.

„Kurjer Lwowski" donosi, że znacz­
na część radnych B.B. w lwowskiej Ra­
dzie Miejskiej solidaryzuje się z decyzją 
dr. Baczewskiego, uważając, że rola icb 
w klubie radzieckim oraz na terenie Ra­
dy Miejskiej stała się humorystyczna i 
niepoważna.

Protesty wyborcze
Sąd Najwyższy rozpatrywał wczoraj 

cztery protesty wyborcze „Centrolewu" 
przeciwko wyborom do Senatu w Okrę­
gu Warszawa - Powiat.

Protesty popierali adw. adw. Mantel 
i Korboński.

Sąd Najwyższy protesty oddalił.

Gorliwość cenzury łódzkiej
„Konfiskuje" nieskonfiskowanego 
„R obotn ika"

Z Łodzi donoszą, że policja „konfLsko 
wała" gorliwie „Robotnika’ z dn. 5-go 
b. m. (nieskonfiskowanego!), to znaczy 
— zabierała z kiosków i t. p.

Jest to już drugi wypadek tego ro­
dzaju w ciągu ostatnich dni.

Zapytujemy, na jakiej zasadzie sta­
rostwo łódzkie „konfiskuje" pismo, któ­
re nie uległo konfiskacie?

ne w  ten sposób, aby — broń Boże — 
istoty gospodarki kapitalistycznej nie 
naruszyć.

POZIOM PŁAC 1 CZAS PRACY.
j Kiedyśmy swego czasu złożyli w Sej­

mie wniosek, formułujący pełny nasz 
program gospodarczy, dostosowany do 
warunków współczesnych, wówczas 
spotkaliśmy się z opozycją w stosunku 
do naszego wniosku, wychodzącą z ło­
na t. zw. pracowniczej, czy robotniczej 
grupy posłów z B. B. Postawiliśmy 
wówczas zasadę 40-godzinnego tygo­
dnia pracy, zasadę skróconego czasu 
pracy, jako wstępu do rozszerzenia 
rynku pracy. Wówczas wśród wielu 
komplementów dla samej zasady Pa­
nowie z tej grupy powiedzieli, że to 
jest rzeczą niemożliwą do zrealizowania 
ze „względów międzynarodowych", bo­
wiem zagadnienie czasu pracy może 
być rozstrzygnięte tylko w ramach 
międzynarodowych. W tej chwili zato 
mamy praktycznie skrócony czas p ra­
cy w naszym przemyśle nie do 40 go­
dzin tygodniowo, ale często do 16 go­
dzin tygodniowo w fabrykach, gdzie 
pracują ludzie po dwa dni w tygodniu. 
Ale zagadnienie podstawowe utrzyma­
nia tego samego poziomu płacy, przy 
skróconym czasie pracy zostało „za­
łatwione" w sensie kapitalistycznym.

A jednak rozwiązanie tego zagadnie­
nia —• to jest jedyna droga do podnie­
sienia siły spożywczej mas, do rozsze­
rzenia rynku pracy, do wprowadzenia 
na ten rynek setek tysięcy ludzi, na­
wet w dzisiejszem ciężkiem położeniu 
gospodarstwa narodowego.

Można sformułować tezę, że mamy 
przed sobą duże możliwości rozwoju 
produkcji w Polsce, duże możliwości 
rozwoju gospodarczego i pod w arun­
kiem podniesienia stopy życiowej naj­
szerszych mas ludności.

Uprzytomnijmy sobie, że pół miljona 
bezrobotnych w miastach nie jest cy­
frą wyczerpującą istotny stan bezro­
bocia, Że mamy na wsi oprócz tego 
conajmniej dwa miljony bezrobotnych.

„Ruszenie z miejsca” kryzysu wsi 
jest niemożliwe inaczej, jak przez wcią­
gnięcie do spożycia szerokich mas pra­
cowników miejskich, skazanych dzisiaj 
na wegetację.

Jeżeli teraz spojrzymy na to, jaką 
Rząd „sanacyjny" prowadzi politykę 
gospodarczą, będziemy musieli dojść do 
przekonania, że Rząd stale idzie śla­
dem „Lewjatana". Jeżeli zaś chodzi 
szczególnie o politykę skarbową, to 
wymierza on swoją polityką podatko­
wą przeciwko najbiedniejszym. Jeżeli 
znowu idzie o politykę administracyj­
ną, to sprowadza się ona w praktyce 
do tłumienia pałką policyjną wybuchów 
gniewu w masach.

Przejdźmy do „sanacyjnej" polityki 
kartelowej.

„PIATILETKA" CUKROWNICZA
W  t . 1926—1927 m ieliśm y stanow isko  

Komisji A nkietow ej, stw ierdzające, że  na 
ów czesnym  poziom ie cen  m ożna było d o ­
skonale gospodarować w cukrowniach, a 
naw et istniała m ożność przeprowadzenia  
zniżki cen; a le tym czasem  w obec potrze­
by funduszów wyborczych, w obec potrzeby  
w ciągnięcia pew nych jednostek do obozu  
„sanacyjnego", panow ie w prow adziliście  
podw yżkę cen cukru. Dziś pod naciskiem  
rzeczyw istości, pod naciskiem  ogromnej 
klęski, pow racacie do czasów  1927 r. P°* 
w racacie do tej 6amej ceny, jaka w tedy  b y ­
ła. W ięc okazuje się. że  przy tamtej cenie  
istotnie można było gospodarować, bo w a­
runki eksportow e się raczej pogorszyły od  
tam tego czasu, i tamta cena w ystarczała  
cukrownikom; ale przez tę  „piatiletkę cu­
krowniczą, jaką oni sobie wypraw ili na spo­
łeczeństw ie  polskim  przy pom ocy Rządu, 
zyskali po 60 miljonów rocznie. I to Pano­
w ie nazyw acie swoją ..stanowczą w alką z 
kartelam i?

Od r. 1927 do 1929 tylko w  13 cukrow ­
niach, podniesiono „rezerwy" o 43 miljony 
złotych. W 13 tylko cukrowniach! T o jest 
drobna tylko cząstka tego haraczu, który 
przy pom ocy Rządu cukrownicy z kraju ścis  
gnęli. A  „sanacja" dzisiaj rek lam u je.. po­
w rót do cen 1927 r. T en  pow rót potw ier­
dza tylko, żeście  na p ięć  la t oddali cał« 
sp ołeczeństw o polsk ie na pastw ę cukrowni­
ków, oddaliście ją na łup grupy kartelowej 
która na tym interesie w  sum ie 300 miljonów 
zł. „spokojnie" sob ie  ze społeczeństw a wy­
dusiła.

DALSZY CIĄG NA STR. 4-EJ.



„ROBOTNIK", wtorek, 7 lutego 1933 r. N r.

Polityka gospodarcza „sanacji"
RZĄD I KARTELE.

Cała polityka R ządu „sanacyjnego" w 
dziedzinie karteli jest zupełnie jasna. Poli­
tyka ta  została  określona chociażby dzieja­
mi karte li „przym usowych", do których 
Rząd zapędza poszczególne przedsiębior­
stw a silą.

A te  przymusowe kartele, są jedynie or­
ganizacjami „użyteczności" bardzo drobnych 
grup kapitalistów  łupiących skórę ze społe­
czeństw a i  z  robotników , pracujących w 
przem ysłach skartelizow anych. Podam  tylko 
jedną ilustrację.. U trzym anie, naprzykład, 
kartelu drożdżowniczego w r 1929 stanow i­
ło  w kosztach produkcji 16 z ł na jednostkę 
tow aru  gdy w ynagrodzenie robotników  we I 
wszystkich drożdżow niach n a  tę  sam ą ilość 
tow aru wynosiło 18 zł.

Nie będę przytaczał dalszych faktów ; w y­
sta rczy  i to  d la  stw ierdzenia, że polityka 
Rządu w tej dziedzinie konsekw entnie szła 
no  linji „Lewiatana

KAPITAŁ OBCY
Stało  się modmem w ostatnim  czasie za­

gadnienie kapitału obcego w przemyśle. 
Praw da, kap ita ł obcy ma pew ne cechy cha­
rakterystycznej usiłuje on zaw sze tam, gdzie 
przychodzi, trak tow ać dany kraj, jako’ kolo- 
nję; obok norm alnego zysku chce jeszcze 
b rać  zysk nadzwyczajny, p łynący z  niskie­
go poziomu w yrobienia społecznego ludno­
ści. A le jeśli chodzi o ogólną politykę gos­
podarczą, jeśli chodzi o ogólne posunięcia 
w stosunku do ludności czy specjalnie ro­
botniczej, czy też do ogółu ludności jako 
spożywców, to polityka kap ita łu  sw ojskie­
go, czy obcego jest zupełnie jednakowa. Ba, 
naw et polityka kapitału państwowego jest 
tak a  sama, jak polityka kap itału  obcego. 
Mam przed  sobą p ro test w ystosowny przez 
delegacje robotnicze „Skarboferm u" na  Ślą­
sku, p ro test podpisany przez szereg delega­
tów robotniczych, należących do najroz­
m aitszych ugrupow ań: do zw iązku klasow e­
go, do  związku chrześcijańskiego, naw et do 
Z. Z. Z. Ci wszyscy delegaci stw ierdzają, 
co następuje: „Protestujem y przeciw  nie­
ludzkim stosunkom  w gospodarce i p racy  w 
kopalniach „Skarbolermu", gdyż z jednej 
strony przeprow adza się m asowe redukcje 
robotników , jak i urzędników, a  z drugiej 
stm ny zmusza się robotników  do pracy o 
pó ł a naw et o jedną godzinę dłużej ponad 
umowę taryfow ą w prost p rzy  w ydobywaniu 
węgla". W idzimy więc, że pod tym wzglę­
dem naw et kapitał państwowy jest w sw o­
ich m etodach postępow ania tak i sam, jak  i 
kap ita ł Flicka.

* *
*

Jeszcze jaskrawszym przykładem  po­
lityki „sanacyjnej" w  przedsiębiorstw ach 
państwowych jest polityka wobec mas 
kolejarzy, redukow anych, prześladow a 
nych politycznie, obciążonych ogromną 
p racą i ogrom ną odpowiedzialnością. 
W Komisji Budżetowej mówiliśmy ob­
szernie o położeniu tych m as; w alka o 
ich postulaty, o ilch praw a jest wspól­
ną w alką całej klasy robotniczej.

NOWA
USTAWA UBEZPIECZENIOWA.

Postaw iliśm y tezę, że Rząd „sanacyj­
ny" na zaw ołanie służy „Lew iatanow i". 
Możemy ją udowodnić, a sądzę, że o- 
statn ie debaty  w Komisji Ochrony Pracy 
Sejmu o ustaw ie „sanacyjnej" o ubez>- 
pieczeniowym, prow adzą w dwóch kie- 
śnie potw ierdzają tę tezę. Przem ysłow ­
cy od w ielu la t prow adzą leampanję 
przeciw ko istniejącym ustaw om  ubez­
pieczeniowym  prow adzą w dwóch kie­
runkach: obniżenia św iadczeń i zniesie­
nia samorządu instytucyj ubezpieczenio­
wych. Oba te postu laty  zostają dziś w 
owej Komisji realizow ane pod auspicja­
mi Rządu i BBWR. A jednak panowie 
m ieliście ostrzeżenia dość w ażne w po­
stac i strajku 16 m arca zeszłego roku, 
gdy cała k lasa  robotnicza pro testow ała  
przeciw ko projektom  „sanacyjnym . P a­
now ie się tern narazie  nie nastraszyli; 
dla panów  jest stokroć gorsze zm arsz­
czenie brwi fab rykan ta  jednego czy dru­
giego, niż p ro test i gniew  robotnika pol­
skiego.

NA USŁUGACH KAPITAŁU.
O ddaliście panow ie ca łe  siły  Państw a o- 

brouie interesów  kapitalistycznych. Chyba 
dw a ostatn ie w ypadki wyraźnie o tem  mó­
wią.

W  W idzew skiej M anufakturze  robotnicy 
o trzym ują od diłużs-ego czasu, wbrew usta­
wie, płacę w połowie w naturze, w połowie 
zaś w gotówce. P. Kohn  przychodzi z pro­
pozycją w ypłacania im % w naturze; robot­
nicy protestu ją, s tra jk u ją , nie chcą opuścić 
w arsztatu  pracy, z k tórym  nie przerw ali 
praw nie umowy; przychodzi policja na  po­
moc p. Kohnowi; kołkuje robotników bije 
ich w bestja lsk i sposób, wyrzuca za bramę 
i jeszcze potem  podaje *ię fałszywy kom u­
n ik a t do  prasy, że sta ł się „w ypadek", w 
którym  skaleczono paru  robotników, s ta ł 6ię 
na skutek  przeszkadzania przez robotników  
w wywożeniu zem dlałych do  Kaey Chorych.

Były zemdlenia istotnie, ałe dopiero... po
pobiciu.

To sam o w „D z w o n k o w e jRobotnicy p ro ­
w adzą walkę i nie ma nic lepszego do  robo­
ty adm inistracja Państw a, jak  przyjść i w 
sposób najbardziej b ru talny  bić robotników, 
wyrzucać ich, nie licząc się, czy to  są  ko­
biety, czy mężczyźni.

WŁAŚCIWE CIĘŻARY SOCJALNE.
Na porządku dziennym  stoi dziś zaga­

dnienie ubezpieczeń społecznych. Zaga­
dnienie to nie kończy się na uchw aleniu

(Ciąg dalszy)

przez W as tej czy innej ustawy. Klasa 
robotnicza raz osiągniętych zdobyczy 
będzie bronić, będzie o n;e prowadzić 
w alkę dalszą i będzie traktow ać W aszą 
ustaw ę, jako fragm ent w tej walce. J e ­
żeli jednak dziś tę kwestję staw ia się w 
płaszczyźnie ciężarów społecznych, je­
żeli dziś W asza prasa przeładow ana jest 
tym terminem, pozwólcie, iż stw ierdzę, 
że ciężarem  społecznym może być tyl­
ko to, że społeczeństwo świadczy, nie 
otrzymując nic wzanuan. Ubezpieczenia

społeczne są nie ciężarem, lecz dobro­
dziejstwem społecznem. Ciężarem fak­
tycznym jest co innego. Ciężarem spo­
łecznym jest istnienie tych wszystkich 
dygnitarzy, którzy reprezentują „tytuł" 
do wielkich dochodów, do wielkich zys­
ków, odbijających się w naszem życiu 
gospodlarczem niemałemi kwotami.

Ogólna adm inistracja w przedsiębior­
stwach pryw atnych w Polsce wynosł 
często od 25 do 40% kosztów  produkcji. 
W tych samych drożdżowniach, o któ-

Wódz kar te lu  cementowego
na t rybunie  sejmowej

Dalszy ciąg debaty budżetowej w Sejmie
Pewną sensacją w yw ołało w czoraj ukaza­

nie się na trybunie p. M inkowskiego (B . B. 
W . R .) w  roli referenta budżetu M in. P rze­
m yślu  i Handlu. P. M inkow ski jes t jednocze  
śnie szefem  kartelu cementowego; w  sobotę 
p. min. przem ysłu  i handlu Z arzycki zerwał 
rokowania z  tym  kartelem  z  powodu jego 
nieustępliwości co do obniżki cen na cement; 
B. B. W . R . nie rozumie, że równolegle ro­
kowania z M inisterjum  o cenę cementu i re­
ferowanie budżetu tegoż M inisterjum  — to 
są bądź co bądź ,im ponderabilia".

Tow. K. C zapiński omawia tę kw estję  po­
n iże j w  artyku le  osobnym.

* *
*

P osłanka Ignasiak proponowała, by Po­
morze i G órny Śląsk u zyska ły  „prawo sa- 
m ookreślem a aż do oderwania się" od R ze­
czypospolite j P olskiej; niewiadomo dlacze­
go nie chciała ani rusz przyznać tego same 
go prawa  — W arszawie.

O BS.

BUDŻET M. S. Z.
Sejm wczoraj rano przystąp ił do dysku­

sji nad budżetem  Min. Spr. Zagranicznych
Pos. Winiarski (KI Nar.) podkreśla, iż 

parlam entow i nawet „sanacyjnem u" nie da­
je się możności dyskutow ania nad  polityką 
zagraniczną. P arlam en t nie jest też  przez 
R ;ad  informowany o tem, co zachodzi na 
arenie międzynarodowej, — gdzie rozgry­
wają się jednak wypadki wielkiego znacze­
nia. Dzieje się tak dlatego, że Rząd dąży 
do odwrócenia uwagi społeczeństwa od 
spraw politycznych i zatomizowania tego 
społeczeństwa dla tem łatwiejszego rządze­
nia niem. Zwraca uwagę na koncentrację!?) 
sił w Niemczech oraz na zadrażnienia, ja­
kie zdarzyły się w stosunkach polsko-fran­
cuskich. M ówca nie wie, czy min. Beck po­
trafi ten stosunek uczynić bardziej ser­
decznym.

Przechodząc do spraw propagandy, mów­
ca podnosi, iż jest ona prow adzona na 
rzecz p. m inistra Spraw W ojskowych oraz 
obecnego Rządu. Robi ją się dosyć zabaw ­
nie. W prasie włoskiej szerzy się przekona­

nie, że w Polsce jest faszyzm, w prasie fran 
cuskiej — że w Polsce ustrój jest demokra­
tyczny; w prasie angielskiej że Rząd  
polski jest parlamentarny, a w prasie ame­
rykańskiej czytamy, że Rząd polski dążv 
do tego, aby nadać Polsce taki sam ustrój, 
jaki ma A m eryka. T aka propaganda odda­
je złe usługi Polsce. W  prasie niem ieckiej 
przedstawia się „pilsudczyków" jako polską 
odmianę hitleryzmu. Na Zachodzie coraz 
częściej mówi się o „korytarzu", a w A m e­
ryce naw et o Pomorzu. W ytw arza się za ­
granicą opinja, że Polska ma coś do odstą­
pienia. (Wrzawa na ławach B. B.).

Pos. Polakiewicz: To jest propaganda!
Głos na ławach B, B.: H itler się na Jana 

powoła.
M ówca dochodzi do wniosku .że poIUyka 

zagraniczna Polski n ie  jest prow adzona m o­
cną ręką.

Pos. Radziwiłł zapytuje, czy jest w łaści­
we, eby dyskusjv  rozpoczynać pod nieobe­
cność ministra, k iedy wiemy, że tylko wsku­
tek  „nieszczęśliwych okoliczności"!?!) dys­
kusja została nieco opóźniona. Mówca 
twierdzi, że w dziedzinie polityki zagra­
nicznej opinja polska jest od szeregu la t je­
dnolita.

O statnia w dyskusji nad  budżetem  M. 
S. Z. przem aw iała posłanka Ignasiak

M arszałek pozbawia mówczynię głosu, — 
zapow iadając — że ze stenogramu skreśli 
ustępy niezgodne z wiernością dla Rzeczypo 
spelitej.

BUDŻET MIN. PRZEM. I HANDLU.
Na trybunę wstępuje pos. Minkowski.
Tow. Dubois: Niemożliwe jest, żeby p 

Minkowski referow ał, skoro zerw ał p e r tra ­
ktacje z Rządem.

Refer. Minkowski: Nie zdołają mnie P a­
nowie sprowokow ać do m ówienia na tem at, 
k tóry  jest ściśle zw iązany z mojem zaję­
ciem zawodowem. Jako  poseł spełniam  ta  
obow iązek publiczny.

Tow. N iedziałkowski: a le pan  jest stroną 
w łaśnie w stosunku do tego M inisterium, 
którego budżet pan referuje.

Tow. Śledziński; jest kryzys moralny.
M arszałek k ilkakrotnie wzywa posłów 

cjalistycznych do porządku. W końcu tow a­
rzysze nasi opuszczają salę i p. Minkowski 
przystępuję do referow ania

W  dyskusji nad  tym budżetem  przem a­
wiali posłowie M arfański (KI. Nar.), Idzi­
kowski i W iślicki (B. B.).

Pos. W iślicki usprawiedliw ia ministra, że 
w dziedzinie handlu nie załatw ano w szyst­
kich zagadnień, bo praw ie 10 la ł trzeba by­
ło czekać na „normalniejszy Rząd". Mów­
ca wypowiada się jako zw olennik „handlu 
kompensacyjnego", o którym  w Polsce za­
czyna dopiero się myśleć, jak zwykle póź­
niej, niż gdziekolwiek indziej.

Po dłuższej u tarczce słownej z posłem 
W ierczakiem  na  tem at pogromów, pos. W i­
ślicki w ystępuje jako zw olennik pryw atnej 
inicjatywy. Dowodzi, że um iastowiona gos­
podarka w W arszawie zbankrutow ała i że o- 
byw atele te raz  w racają do daw nych pacb- 
ciarzy, poniew aż sparzyli się na  Agrilu.

Pos. M azurek (KI. Nar.): D obrze się Pan 
na tym pachcie dorobił.

Pos W iślicki: J a  też w ybrałbym  sobie 
lepszego szlachcica, niż Pan. W poczyna­
niach Rządu mówca widzi zrozum ienie dla 
interesów  ludności żydowskiej i to  p. pos. 
W iślickiego  napaw a w iarą i otuchą.

BUDŻET MIN. OPIEKI SPOŁECZNEJ.
Refer, pos. Sowiński stw ierdza, że budżet 

nie został zmieniony i wynosi jak w roku 
zeszłym przeszło 99 milj. zł. Potęp ia  k a r­
te le , k tó re  nietylko nic Rządowi nic pomo­
gły, ale przez 6wą bezw zględną i egoistycz­
n ą  akcję doprow adzają często do  spiętrze­
nia się fal bezrobotnych.

Głos z ław  PPS : A le p. Minkowski jest 
innego zdania.

Po tem przem ówieniu przew odniczący za­
rządził przerw ę obiadową.

K o m e d i a
P. Minkowski — tu, p. Minkowski — tam!

Kto chce poznać „program " gospodar 
czy obozu „sanacyjnego , niech uw a­
żnie czyta spraw ozdania sejmowe.

Ja k i jest ten  „program "? Niema żad­
nego. B. min. skarbu Czechowicz pow ia 
da w  swej książce, że BB. program u nie 
posiada.

Gdy p. P rystor przem aw iał w Sena­
cie — aby upozorow ać istnienie jak ie­
goś program u — rzucił hasło walki z 
kartelam i: nie bójcie się, pp. konsutnen 
ci i pp. rolnicy, Rząd ceny kartelow e 
obniży, Rząd „nożyce" zamknie, Rząd 
dostosuje ceny przem ysłu kartelow ego 
do cen rolniczych produktów .

I p. gen. Zarzycki (minister przem y­
słu) srodze się zżymał na karte le , acz­
kolw iek tow. Bień niedelikatn ie zwró­
cił mu uwagę, że wódz karte lu  cem en­
towego p. Minkowski jest iedną z pod­
pór BB.

Słowem  „Sanacja" „walczy" z k a r te ­
lami. G roźnie m acha papierow ym  mie­
czem i prow adzi „gwałtowną" ofensy­
wę. A w  pierwszych szeregach kroczy 
w śród pp. Hołyńskicb i W iślickich tak ­
że szef karte lu  cem entowego p. Min­
kow sk i P Minkowski „walczy" z p a ­
nem — Minkowsfełm. P. Minkowski 
„żąda" imieniem BB. 25 procent opustu 
i p. Minkowski imieniem k arte lu  „daje" 
tylko 10 procent.

Zacięty „bój” toczy się dalej.
„Potrafim y zmusić tych karte larzy"— 

brzmi wojenne hasło „Sanacji przy bra 
wach rządowego BB. „Potrafim y 
w tóruje w iernie w ierny cem entowy kar 
lei. W idocznie będziem y świadkami ja­
kiegoś — samogwałtu... 10 procent czy 
25 procent, „oto kweatja"! P. Minkow­

ski reprezentuje jednocześnie oba sta­
nowiska. Z kartelem  jest za 10 procent, 
z Rządem jest za 25 procent.

Budżet wpływa na plenum. G eneral­
ny referen t p. Miedziński w swym refe­
racie z oburzeniem powiada, że kartele 
staw iają „opór". D opokąd że?! Czy je­
szcze dalej będą staw iali ten opór!??

A w pierwszych rzędach bebekowych 
ław  siedzą pp.: Hołyński i Minkowski, 
z  natężeniem  słuchają tych wywodów 
i gorąco oklaskują. „Czas już położyć 
kres"... pow iada referent. „Tak jest! 
w oła uradow any p. Minkowski czas 
już położyć kres!” Ogólny entuzjazm; 
10 procent i 25 procen t gorąco ściska­
ją sobie dłonie, a węgiel z naftą i droż 
d iam i sym patycznie się uśmiechają.

Czekamy atoli na resortow y budżet 
przemysłu i handlu. Tu bebekow y refe­
ren t im (kartelowcom) pokaże! Tu ich 
„przyskrzyni” ! Tu ich p r z y c i ś n i e !  Tu 
ich zdem askuje!

Czekamy. W reszcie wczoraj wycho­
dzi uroczyście na trybunę referen t bud 
żetu przemysłu. A le kto??! P rzeciera­
my oczy ze zdumienia. K to?! W łaśnie 
przedstawiciel kartelu p. Minkowski!..

Socjaliści wznoszą o k r z y k i  protestu  
i sarkazm u. TT.: Niedziałkowski i Du­
bois głośno dem askują obłudną grę. Mar 
szałek Świtalski wzywa do porządku. 
Tow. Śledziński głośno kpi dalej. A p. 
Minkowski zaznacza na w stępie, iż nie 
będzie tu rozpatryw ał swych „pryw at­
nych" spraw. To znaczy spraw y swego 
kartelu . To m a być „pryw atna spra­
wa !

P. Zarzycki „walczy" z kartelami. P. 
Prystor „walczy" z kartelami. P. Mie­

dziński (B.B.) „walczy" z kartelam i. 
W szyscy „walczą" z kartelam i. A k a r­
tel — z entuzjazmem „referuje resort 
p. Zarzyckiego i „popiera jego polity-
łcę*

Takie są te  karte le  sym patyczne i 
zgodliwe. Rząd je „zwalcza , a k a r te ­
le go „popierają". Dlaczego? Jedynie z 
dobroci serca, jedynie dla dobra pu­
blicznego! Jakże  błądził biedny Marks, 
gdy praw ił o walce klasowej! Przypo­
mina mi się, jak to kiedyś b. min. Chą­
dzyński zakw estjonow ał fachowo celo­
wość cem entow ania naw ierzchni na szo­
sach, natychm iast zareagow ał wówczas 
p. Minkowski- Ale zaznaczył, że by­
najmniej nie w in teresach karte lu  (prze­
nigdy!), lecz jedynie dla ustalenia praw ­
dy technicznej i dla dobra społecznego. 
Taki oto jest p. Minkowski. Dla siebie, 
dla karte li — nic! W szystko dla spo­
łeczeństwa!

P. Minkowski stoi na trybunie i w y­
mownie broni reso rtu  min. Zarzyckiego, 
swego „wroga”. Ale jak tam  z cem en­
tem ? 10%, czy 25%?

P. Minkowski jest, jak p. Sommerstein 
(z Klubu Żyd.), k tóry  jest i z a  ustaw ą 
akadem icką i przeciw. P. Minkowski 
jest z kartelam i przeciw  p. Z a r z y c k ie ­
mu i z p. Zarzyckim przeciw  kartelom . 
J a k  u Beaumarchais. P. Minkowski 
tu, p. Minkowski tam!...

Takie jest państwowe oblicze całego 
B.B. I tu  i tam. Tylko że dla społeczeń­
stw a —■ frazes, zaś dla k arte li poparcie.

T eraz chyba rozumiemy p- Minkow­
skiego i jego referat!

Kazimierz Czapiński.

rydh już mówiłem, płaca robotników  
wynosi 18% kosztów ogólnych, k ierow ­
nictwo 10%%. Ten stosunek jest dość 
jaskrawy.

PENSJE
W BANKACH PAŃSTWOWYCH.
Rząd przeprow adził ostatnio ankietę, 

dotyczącą banków państwowych, ban­
ków pryw atnych, spółek spółdzielczych 
i instytucyj współdzielczych. Ta ankie­
ta  jest bodaj ostatnim  wynikiem badań 
w tym zakresie. I okazuje Się — rzecz 
ciekaw a — w Banku Polskim, więc nie 
w żadnym „śmierdzącym" in teresie, 
ale w Banku Polskim — mamy 84 dy­
rektorów , pobierających do 3000 zł. 
m iesięcznie, 18 pobierających od 3000 
do 6000 miesięcznie i 4 pobierających 
ponad 6000 złotych miesięcznie. Ten 
fakt, że w  Banku Polskim istnieją tak  
wysokie wynagrodzenia przy takiej nę­
dzy ludności, jest rzeczą w ołającą 
w prost o zmianę, jest rzeczą, nad k tó rą  
nie da się przejść do porządku. A w in­
nych bankach państwowych, w Banko 
Gospodarstwa Krajowego, w Banku 
Rolnym, w PKO na 70 dyrektorów  45 
pobiera od 1000 do 3000 zł., 22 pobie­
ra  od 3000 do 6000 zł. i 2-ch pobiera 
ponad 6000 zł. Jeśli Panow ie zestaw icie 
owe cyfry z faktem, że te same banki 
nie mogą dać żadnej pożyczki sam o­
rządowi, że nie mogą iść z pomocą k re­
dytową najdrobniejszemu rolnictwu, że 
powiada się, iż wszystkie kapitały  są 
„zam rożone" i tylko się szuka, gdzieby 
jakiś kap ita ł znaleźć — a tych paru  p a ­
nów czerpie sobie tak  wysokie wyna­
grodzenia, to jest to  rzecz wysoce n ie­
normalna, nad k tó rą  trzeba  wreszcie 
kiedyś zwrócić uwagę. To jest istotny 
ciężar socjalny.

SZANTAŻ EKSPORTOWY.
Tak samo w ielkiem i ciężaram i są 

wszelkie dopłaty do wywozu. U nas się 
od lat upraw ia wielki szantaż eksporto­
wy. Krzyczy się o tem, że bez wywozu 
my nie możemy istnieć, w aluta się za­
łamie, a- wywozu nie można inaczej ro­
bić, jak tylko dopłacając do niego ze 
Skarbu Państw a, odejmując siłę spożyw­
czą poszczególnym jednostkom  społe­
czeństwa. W ięc i to  musi być traktowa­
ne, jako właściwy ciężar socjalny, a te­
go jest około miljarda rocznie. Suma nie 
mała, suma rów nająca się budżetow i 
utrzymania pół miljona robotników  w  
Polsce, suma, za k tó rą  można byłoby 
pół miljona robotników  wyżywić, stwo 
rzyć siłę spożywczą, k tóraby wyrówna 
ła ogromną część wywozu.

W obec takiej skali właściwych cięża­
rów socjalnych, jakże można mówić o 
jakiejkolwiek roli w życiu gospodar- 
czem tego jednego czy półtora  procent, 
jaki wynoszą składki ubezpieczeniow e 
do robotniczych ubezpieczalni, kiedy k a  
p ita ł bankowy, kiedy „dumping", kiedy 
wywóz zagranicę kosztują stokroć w ię­
cej?

* *
*

Chcę p o d n ie ść  jed n o  n a  z a k o ń c z e n ie . 
M inisterjum  Skarbu i władze adm inistra 

cyjne posiadają  ogromną inwencją „podatko 
w ą*, W prow adza się cały szereg podatków , 
któryoh w budżecie nie znamy, a  k tóre  na­
zwałbym podatkam i od opozycji w  Polsce. 
O to zdarzyło  się, że w pewnej wsi odbyło 
się zebranie socjalistyczne. Jeden  gospodarz 
d a ł mieszkanie, drugi zwoływał to  zeb ra­
nie; a  po paru  dniach po zebraniu znala­
zły się w izbach chłopskich nakazy karne, 
oświadczające, że ponieważ dany obyw atel 
n ie posiada przykrycia na swoje studnie, 
musi więc zapłacić 5 zł., obywatel inny — 
10 zł., obywatel trzeci znowu 5 zł., czw arty 
  10 zł., a naw et jeden 25 zł. J a k  w idzi­
my, jest naw et pewna „kw alifikacja" opo­
zycji. Ci, którzy m ają płacić po 25 zł., to  
byli ci, którzy zwoływali zebranie, a  ci któ 
rzy m ają po 5 zł-, to byli ci, którzy brali 
udział w posiedzeniu.

*  ■* 
*

R easum ując stw ierdzam , że zaga­
dnienie program u gospodarczego nie 
zostało p rzez  klasy posiadające ro z ­
strzygnięte . Takiego program u n ie 
znamy, Państw o istn ieje pod rz ą d a ­
mi „sanacji", ażeby tylko „p rze­
trw ać", przekarm ić urzędników, prze  
karm ić w ojsko i policję, niem a żad ­
nego p lan u  na  dalszy dystans.

A le „spokój" zachw alany w sp o ­
łeczeństw ie polakiem  się skończy. 
N iema możliwości skończenia przez 
sam obójstwo z m asam i społecznem u 
Jednostki, m ogą się załam yw ać i m o­
gą ginąć z w łasnej ręki. M asy spo­
łeczne n ie  giną nigdy śm iercią sam o­
bójczą, one m uszą się bronić, one 
m uszą, gdy sto ją  p rzed  przepaścią, 
uderzyć w tych, k tórzy  gospodar­
ką k ieru ją . P rzew odnią m yślą w te j 
w alce będzie nasze hasło: R Z Ą D
R O B O T N I C Z O  - C H Ł O P S K I  (O kla­
ski).



Skutki tornada Defraudacje podatkowe i Policja w  domu Liebknechta
Na polecenie sędziego śledczego, a 

resztowano w Bielska dwuch urzędni- ' 
ków skarbowych: Gackę i Klimę, pod 
zarzutem nadużyć skarbowych.

Jak  słychać, fałszowali oni podobno 
kwity na zapłacone podatki i kwoty te 
przywłaszczyli sobie. Dochodzenia w 
toku.

Także znak czasu...
„Komendant harcerzy" 
chce byt...
„Kapitanem z Koepenick**

„Polonia" donosi:
W składzie rzeinickim Marji Steino- 

wej w Morgach, pod Brzezinką, zjawił 
się pewien osobnik, ubrany w mundur 
harcerski, oświadczając, że jest komen 
dantem kompan ji harcerskiej i zamierza 
w tej miejscowości oboEować przez ca­
ły miesiąc.

W toku dalszej roziiiowy p. „komen­
dant" wyłudził od łatwowiernej Steino 
wej 22 złotych tytułem pożyczki na za­
kup towarów dla swelj kompanji, obo­
zującej rzekomo gdzieś w pobliskim le- 
sie. Pozatem pobrał na kredyt około 8 
kg. kiełbasy, 2 kg. słoniny i 1 kg. mię­
sa, poczem udał się na dworzec i... od­
jechał w kierunku Oświęcimia.

Steinowa dopiero poniewczasie spo­
strzegła, że padła ofiarą wyrafinowane­
go oszusta.

Cena 30 groszy.
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TREŚĆ:
Hitler kanclerzem.

Boi. Lech — Dynamit.
Nasza Ankieta „Nowego P is m a " ----

nasz stosunek do Rosji Sowieckiej.
M. Orzech — Ruchome Dno.
Poor Yorick — Bóstwa na wymarciu. 
Alarm Trockiego — Gospodarka So­
wiecka w niebezpieczeństwie!
W. Alter — Pytania i odpowiedzi,

K. Irzykowski — Dwa sprostowania. 
Dr. C. Bańkowska — Zagadnienie wy­
chowania seksualnego w dziełach B. 

Lindseya.
Pamiętnik bezrobotnego — Jak  żyfje 

bezrobotna Łódź.
Adres redakcji i administracji: Leszno 3 

telef. 11-48-04.

Obrazek (z Międzynarodowych za wodów konnych w Saint Moritz.

Z Dalekiego Wschodu

Na ringach zapaśniczych Kalendarzyk 
Młodego Robotnika

wydany przez Komitet Centralny 
Org. Młodz. TUR. winien znaleźć się w 
ręku każdego działacza robotniczego.

Jest to jedyny kalendarzyk robotni­
czy.

Cena 60 gr. Do nabycia w Sekretarja 
tach Org. Młodz. TUR., Księgami Ro­
botniczej, Warszawa, Warecka 9, i Se- 
kretarjacie K. C. O. M. T. U. R, Warec 
ka 7. Przy zamówieniach ponad 10 egz. 
rabat.

Jedna z nieczynnych kolejowych sta- 
cyj sygnalizacyjnych niedaleko UIsteru. 
Strajk — jak wiadomo — objął 9.000

kolejarzy i spowodował unieruchomie­
nie całej komunikacji koFiowei w pół­
nocnej Irlandji.

Jazda konna na śniegu

Dr. STEFAN KRAMSZTYK.

Zycie i dzieło Alfreda Grotjahna,
lekarza—socjalisty

(Ciąg
Na polu tego usamodzielnienia czyn­

nym jest Grotjahn słowem i piórem, a 
praca jego wówczas była prawdziwą 
pracą pioniera. Czy gdy w zakresie 
Walki z gruźlicą wskazuje na bezcelo­
wość ograniczenia się tylko do tworze­
nia sanatorjów, czy to gdy z szerokie­
go punktu widzenia rozpatruje całe za­
gadnienie szpitali i przytułków — za­
wsze -występuje Grotjahn, jako bojow­
nik w imię tych haseł społecznych, któ­
rym dopiero w przyszłości sądzone by­
ło odnieść pełne zwycięstwo.

Niezmordowana energja i siła prze­
konania oraz wiara w słuszność bro­
nionej sprawy doprowadzają Grotjahna 
W końcu do zwycięstwa, które znajdu­
je przedewszystkiem swój wyraz w ha­
bilitacji jego na Uniwersytecie Berliń­
skim w charakterze docenta młodej 
gałęzi wiedzy — Higjeny Społecznej; 
fakt ten przy współudziale profesora 
higjeny Fliiggego nastąpił w r. 1912. 
VI/ tymże roku ukazują się w druku 
dwa kapitalne dzieła Grotjahna: Pa-
tologja Społeczna, która w 3-em wyda­
niu ukazała się w r. 1923 oraz wydany 
Wespół z Kaupem encyklopedyczny 
dwutomowy „Słownik Higjeny Społecz­
nej", na który złożyły się prace około 
50 współpracowników.

W „Patologji Społecznej" dokonał

dalszy),

Grotjahn próby „monograficznego zo­
brazowania patologji chorób ludzkich 
ze społecznych punktów widzenia". 
Nie może wystarczyć — mówi Grot­
jahn — samo przeświadczenie, że licz­
ne stany chorobowe powstają dzięki 
nieprzyjaznym warunkom świata ze­
wnętrznego i że w przebiegu swoim 
pozostają pod silnym wpływem warun­
ków społecznych. Należy natomiast 
badać poszczególnie te ostatnie; gdyż 
wtedy tylko możno wykreślić z pewną 
przybliżoną dokładnością możliwości 
wpływania na przebieg schorzeń dro­
gą zarządzeń higjeniczno-społecznych. 
1 wtedy okazuje się, że mamy tu do 
rozporządzenia dwie drogi: albo za
punkt wyjścia można wybrać jakiekol­
wiek zjawisko społeczne i zbadać, w 
jakim stosunku pozostaje ono do wcho­
dzących w grę stanów chorobowych; 
albo też, odwrotnie, można, wychodząc 
z samego schorzenia, poddać badaniom 
te wszystkie stosunki i zależności, w 
jakich pozostaje schorzenie to do naj­
rozmaitszych objawów społecznych. Tę 
drugą drogę właśnie obrai Grotjahn w 
swej „Patologji Społecznej", gdyż pod 
każdym względem wydawała mu się 
bardziej celową i odpowiednią. Pomi­
mo to, ze względu na wielką rozległość 
tematu, nie mógł był autor należycie

uwzględnić wszystkich specjalności, z 
których niektóre, jak np. pedjatrja i 
wenerologja posiadają szczególnie bo­
gate i różnorodne zazębienie socjalne.

Obdarzony tytułem profesora, bez 
pracy habilitacyjnej i innych związa­
nych z tern formalności, zostaje Grotjahn 
w r. 1912 wprowadzony do Berlińskiego 
Instytutu Higjeny, gdzie obok istnieją­
cych dotychczas oddziałów doświadczal­
nych chemji i bakterjologji powstał w 
ten sposób oddział trzeci — Higjeny 
Społecznej, który tak daleko odbiegał 
od dwuch poprzednich zarówno pod 
względem metod pracy naukowej, jak i 
rozległości obejmowanych horyzontów. 
Umysłowość Grotjahna zawsze daleka 
była od metody doświadczalnej; nie do­
tykał on strony biologicznej nawet w 
zakresie tak bardzo przez niego upra­
wianej eugeniki. Co do higjeny spo­
łecznej, to był on zdania, że w przyszło­
ści zajmie ona miejsce dominujące wśród 
innych gałęzi higjeny, i że doświadczal­
ne odłamy tej ostatniej będą się musia­
ły zadowolnić stanowiskiem drugorzęd- 
nem, jako nauki pomocnicze.

Wybucha wojna europejska i od sa­
mego jej początku Grotjahn z całą si­
łą i stanowczością akcentuje swe sta­
nowisko polityczne. A więc odmawia 
swego podpisu pod słynną odezwą 
trzech tysięcy profesorów niemieckich, 
która głosiła, że „zbawienie całej kul­
tury europejskiej zależy od zwycię­
stwa, które wywalczy militaryzm nie­
miecki". Oburza go zarówno to „zdzi­
czenie", jak i naruszenie neutralności 
Belgji, jak i „obłęd", któremu ulegli 
tacy koryfeusze nauki niemieckiej, jak

Strajk kolejowy w Irlandji

Berlińska policja urządziła, przed kil­
koma dniami rewizję w Centrali Komu­
nistycznej i obsadziła t. zw. Dom Lieb­

knechta, gdzie się mieszczą najważniej­
sze instytucje partyjne.

Na zdjęciu naszem widzimy typowy wybrzeże morskie z widoxiem na poło 
krajobraz japoński, przedstawiający żoną w głębi górę Fudżi.

Haeckel i Wundt, jak Sombart i Koh­
ler. Powołany do wojska, nie może po- 

I godzić się z przejawami pruskiego mi- 
litaryzmu i korzysta tylko z okazji, by 
powrócić do swych zajęć i nawet w 
tym czasie wojennym spełniać, jak pi­
sze w pamiętnikach, swe zadanie ży­
cia — nasycanie medycyny i higjeny 
ideami racjonalnie pojmowanego socja­
lizmu i wykonywanie swej roli me­
dyka, jako socjalisty na katedrze.

W pełnym zamętu okresie mobiliza­
cji wychodzi z pod prasy nowe dzieło 
Grotjahna, Temat, poruszony przez au­
tora, uchodził w owym czasie jeszcze 
za tak drażliwy, że książka nie mogła 
znaleźć poważniejszego wydawcy. W 
książce tej po raz pierwszy została 
poddana naukowym rozważaniom spra­
wa środków zapobiegających ciąży. Au­
tor wypowiada tu pogląd, że regulacja 
urodzeń nie powinna Ii tylko mieć na 
celu ograniczenia potomstwa przy po­
mocy tych środków, lecz również słu­
żyć sprawie popierania procesu roz­
rodczego, dzięki szerokiemu i celowe­
mu stosowaniu czynnika gospodarcze­
go, jak np. wprowadzenia „ubezpie­
czenia rodzicielstwa". Grotjahn, stara­
jąc się wyjaśnić przyczyny wzrastają­
cego spadku liczby urodzeń wśród 
przodujących narodów, rozróżnia dwa 
typy, dwa sposoby rozmnażania się lu­
dzi. Typ pierwszy, który można na­
zwać naiwnym, reprezentują pary, wy­
dające na świat tyle potomstwa, ile 
dopuszcza ich naturalna płodność. Cią­
ża, poród i okres karmienia następują 
bezpośrednio po sobie i wypełniają 
kompletnie życie kobiety. Ten naiwny

sposób rozmnażania się, który obok 
wielkiej liczby urodzeń charakteryzo­
wany jest przez równie wielką śmier­
telność niemowląt i dzieci, nie może 
być uważany za godny naśladowania 
dla narodów o wyższej kulturze. Drugi 
typ — to świadome regulowanie uro­
dzeń przy pomocy racjonalnie stoso­
wanych sposobów zapobiegawczych. 
Wyraz „racjonalizacja urodzeń" zostił 
przez Grotjahna użyty po raz pierwszy 
w jego „Patologji Społecznej" i stał się 
odtąd pojęciem coraz to bardziej roz- 
powszechnionem w odnośnych gałę­
ziach nauki, czy to będzie ekonomja, 
czy higjena rasy. Grotjahn opracował 
prawa, dające możność regulowania 
przyrostu bez żadnej szkody dla danej 
grupy etnicznej, a raczej z pożytkiem 
pod każdym względem. Poczucie naro­
dowe w dodatniem, nienapastniczem 
znaczeniu tego wyrazu, jest jego zda­
niem najbardziej powołanem uczuciem, 
jakie może mieć bezwzględny, kiero­
wniczy wpływ na obudzenie i wzmoc­
nienie poczucia obowiązku do produ­
kowania potomstwa. Obok tego istnie­
je cały szereg dróg i sposobów charak­
teru prawodawczego, państwowego i 
społecznego, które mogą być użyte w 
tym kierunku. Zagadnienie rozrodczo­
ści ludzkiej z biegiem czasu coraz bar­
dziej zajmuje umysł Grotjabna. Spra­
wie tej poświęca on w r. 1926 większą 
monografję p. t. „Higjena rozrodczości 
ludzkiej".

(D. c. n.).

Szalejące burze spowodowały praw- dziwę spustoszenie na obszarach nafto­
wych niedaleko Los Angeles.



Niebezpieczeństwo hitleryzmu
dla Europy

Dotychczas oświetlaliśmy znacze­
nie Rządu Hitlera dla wewnętrznych 
stosunków niemieckich, nie porusza­
jąc zagranicy. Ale jest rzeczą jasną, 
że niebezpieczeństwo tego rządu dla 
krajów sąsiednich, dla całej Europy, 
jest nie mniejsze, niż dla samych Nie­
miec. Ze względu na „ciężar gatun­
kowy" Niemiec, jako kraju najbar­
dziej uprzemysłowionego na konty­
nencie, niebezpieczeństwo hitleryzmu 
jest daleko większe i groźniejsze, niż 
faszyzmu włoskiego.

Hitler zaraz po objęciu władzy zło­
żył hołd faszyzmowi, z którym od- 
dawna w zażyłej był przyjaźni i od 
którego brał pieniądze, nic sobie nie 
robiąc z tego, że faszyści włoscy gnę­
bią Niemców z południowego Tyrolu. 
Między Hitlerem a  Mussolinim za­
cieśnią się teraz mocniejsze więzy, a 
pośrednikiem między jednym a dru­
gim będą Węgry, których premjer 
Goemboes jest również zapalonym 
faszystą i wielbicielem Mussoliniego. 
Powstanie więc trój przymierze fa­
szystowskie w środku Europy, śmier­
telny wróg pokoju, demokracji, ru­
chu robotniczego.

Jest to trójprzymierze, które, gdy­
by nie wzgląd na wielkie mocarstwa, 
z któremi Niemcy i Węgry muszą jesz 
cze bądźcobądź się liczyć — rychło 
zamieniłoby się w sojusz polityczny, 
chodzi tu bowiem o trzy państwa, nie 
mające ze sobą żadnych punktów spor 
nych, ale zato same wspólne cele, a 
m. in. obalenie traktatów pokojowych, 
na których opiera się powojenna Eu­
ropa środkowa. Zagraża to bezpo­
średnio sąsiadom tych trzech krajów, 
a więc i Polsce i państwom Małej 
Ententy, a zwłaszcza Jugosławji i 
Czechosłowacji.

Że niebezpieczeństwo wojenne te­
go trój- faszyzmu jest bardzo realne, 
zaświadczył incydent w Hintenbergu,

który rozrasta do wielkiej afery po­
litycznej. Czytelnicy wiedzą o co 
tu chodzi. Dzięki rewelacjom wie­
deńskiej „Arbeiterzeitung" opinja 
dowiedziała się, że przez Austrję od­
bywa się przemytnictwo broni z 
Włoch do Węgier. Ilość broni, wy­
krytej w Hirtenbergu, starczyłaby na 
uzbrojenie całego korpusu. Później 
wyszło na jaw, że między Włochami 
a Węgrami istniała wymiana usług, 
mianowicie Włochy dostarczały Wę­
grom broni, Węgry zaś w osobie by­
łego posła w Berlinie, Kanyi (kandy­
data na ministra spraw zagranicz­
nych!) organizowały transport broni 
dla emigrantów chorwackich, pozosta­
jących na usługach Węgier i Włoch. 
Oba te kraje podsycają więc zze- 
wnątrz ruch anty - jugosłowiański, o- 
czywiście w tym jedynie celu, by u- 
łatwić Włochom akcję przeciw Ju ­
gosławji, z którą stosunki pogarszają 
się z dnia na dzień.

Afera hirtenberska stała się już 
przedmiotem dyplomatycznych pro­
testów Małej Ententy, zaprząta uwa­
gę stolic wielkich mocarstw i może 
się znaleźć w Genewie, do czego An- 
glja nie chciałaby dopuścić, w obawie, 
że mogłoby to zaszkodzić.,. Konferen­
cji Rozbrojeniowej.

Na aferze hirtenberskiej najgorzej 
wyszła dotąd Austrja, która miała o- 
trzymać od Francji pożyczkę 300-mi- 
1 jonową, ale po wykryciu szmuglu z 
bronią, nie dostaje and grosza. Rząd 
Doilfussa znalazł się na rozdrożu: 
interes państwa nakazuje mu dbać o 
dobre stosunki z Francją, ale interes 
klasowy pcha go w objęcia faszyzmu, 
który ma 6 posłów w sejmie, stano­
wiących języczek u wagi, podtrzymu­
jącej rząd.

Powstanie gabinetu Hitlera dodało 
też animuszu faszyzmowi w Austrji, 
oraz w Gdańsku, doda zapewne otu-

chy faszyzmowi w Czechosłowacji, 
wzmocni prądy faszystowskie i pół- 
faszystowskie w innych krajach Euro­
py środkowej. I na tym więc punk­
cie hitleryzm jaknaj gorszy wywiera 
wpływ.

Hitler dotąd bardzo mało mówił o 
polityce zagranicznej swego rządu. 
Powtórzył tylko oświadczenie po­
przednich rządów, że Niemcy nie bę­
dą się zbroiły, o ile inne państwa 
zrównają swój stan zbrojeń z Niem­
cami.

Rzecz charakterystyczna: „Praw­
da" leningradzka z 2 b. m. ma wy­
raźny żal do Hitlera, że nic nie wspo­
mniał o swych dawnych obietnicach 
walki z Traktatem Wersalskim. Na 
tym punkcie komuniści wyręczyli już 
Hitlera i wysunęli żądania rewizjoni­
styczne na granicy wschodniej, licytu­
jące nawet Hitlera.

Teraz dopiero okazuje się cała 
bezmyślność polityki komunistycznej. 
Komuniści sądzili, że swemi atakami 
na Traktat Wersalski pociągną ku 
sobie elementy drohnomieszczańskie i 
nacjonalistyczne. Ale oto przyszedł 
do władzy Hitler i całą swą uwagę 
kieruje na sprawy wewnętrzne, na 
walkę z  klasą robotniczą. To jest 
pierwszy i najważniejszy cel hitlery­
zmu, wspólny faszyzmowi Węgier i 
Włoch. Dopiero w razie powodzenia 
w tej walce, w razie zgnębienia ru­
chu robotniczego, w razie przywróce­
nia monarchji, przyszłaby kolej na 
walkę o stracone ziemie. Dlatego Hi­
tler milczy narazie o planach, któ­
rych teraz urzeczywistnić nie zdoła, 
ale które są „źrenicą w oku" hitle­
ryzmu i nacjonalizmu niemieckiego. 
Niema jednak mowy o tern, by hitle­
ryzm walczył o utracone ziemie we­
spół z komunizmem. Hasłem najbliż- 
szem jest: zgniecenie ruchu robotni- 

| czego, demokracji, republiki.
I (jmb.).

Międzynarodówka metalowców
wobec kryzysu

Na odbytem w styczniu b. r. w P ra­
dze posiedzeniu Centralnego Komitetu 
Międzynarodowego Metalowców, po o- 
mówieniu obecnego kryzysu gospodar­
czego, przyczyn, które go wywołały po­
wzięto rezolucję, stwierdzającą, że

a) klasa robotnicza kategorycznie od­
rzuca wszelką odpowiedzialność za go­
spodarkę kapitalistyczną, popychającą 
do powszechnej gospodarczej i socjal­
nej katastrofy i stwierdza, że odpowie­
dzialność ta  w całej pełni obarcza kla­
sę kapitalistyczną i rządy,

b) Komitet Centralny ponownie z ca­
łym naciskiem podkreśla konieczność 
czemrychlejszego rozwiązania wszyst­
kich spornych zagadnień politycznych 
kryjących w swem łonie niebezpieczeń­
stwo nowych wojen; komitet podkreśla

konieczność swobody towarowej wymia 
ny międzynarodowej i wzajemnego mię­
dzynarodowego zaufania.

Pozatem stwierdza Komitet, że tylko 
planowe uregulowanie produkcji w sen 
sie socjalistycznym, może sprowadzić 
w świecie spokój i równowagę, która 
staje się dziś palącą już koniecznością,

c) jedynym środkiem, który narazie 
prowadzić może do zmniejszenia maso­
wego bezrobocia, jest tylko niezwłocz­
ne wprowadzenie 40 godz. tygodnia pra 
cy, bez uszczuplania zarobków t. j. si­
ły nabywczej mas pracujących.

Dla fabryk o ruchu ciągłym, zwłasz­
cza z>aś dila ciężkiego przemysłu m eta­
lowego nieodzownem jest wprowadze­
nie 4 zmian po 6 godzin... Komitet Cen­
tralny popiera całą siłą postulaty Mię­

dzynarodówki Zawodowej w sprawie 
skrócenia czasu pracy, domagając się 
uwzględnienia tych postulatów przez 
międzynarodową konferenq’ę w Gene­
wie.

d) W końcu Centralny Komitet ape­
luje specjalnie do robotników całego 
świata zatrudnionych w przemyśle me­
talowym, ażeby nie ulegali ogólnemu 
zamieszaniu, jakie w umysłach ludzkich 
wywołuje kryzys dzisiejszy, by przeciw 
stawiali się wszelkim nieobliczalnym 
krańcowym tendencjom, towarzyszą­
cym owemu zamieszaniu, lecz, stojąc 
twardo na gruncie swej organizacji kia 
sowej i broniąc nieugięcie swych praw 
i swej pozycji, dążyli do wzięcia w swe 
ręce wpływu na dalszy rozwój wypad­
ków.

W przemyśle śląskim coraz gorzej
Redukcje, „świętój»ki“, unieruchomienia
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Przegląd prasy
NIEPOTRZEBNE ILUZJE.

Prof. Rybarski w dyskusji budżeto­
wej rzucił hasło rozwiązania obecnego 
Sejmu i rozpisania nowych wyborów, 
a to ze względu na mający nastąpić 
wybór Prezydenta, który winien być 
dokonany przez izby ustawodawcze, 
powołane do życia w sposób niebrze- 
ski.

Prof. Rybarski motywuje obecnie ob­
szerniej na łamach „Gazety W arszaw­
skiej" rzucone przez się hasło.

Słusznie stwierdza, że nadzieje, k tó ­
remi karmiono naród na temat dobro­
dziejstw, jakie miały nań spłynąć z 
faktu istnienia stałej większości w Sei- 
cie — całkowicie zawiodły.

„Polska, z tą  sprawną większością, ma 
kursy swoich pożyczek jedne z najniż­
szych. Pogarsza się wciąż położenie go­
spodarcze. Bieda rodzi rozgoryczenie i 
apatję. Można stwierdzić łatwo, że jed­
nym z czynników, hamujących ruch dzia­
łalności gospodarczej ku górzee, jest pow 
szechne zniechęcenie i niewiara. Mimo 
większości sejmowej niema w Polsce s ta ­
bilizacji. Wciąż Polska może uchodzić ze 
kraj nieograniczonych możliwości,
A więc powiada p. Rybarski trzeba 

przeprowadzić nowe wybory „oczywi­
ście legalne" i powołać nowy Sejm.

Ale -czyż prof. Rybarski nie zdaje so­
bie sprawy, że stojąc tu na przeszko­
dzie właśnie najbardziej życiowe inte­
resy BBWR.?

Pocóż więc stwarzać jakieś iluzje, po 
co rzucać w społeczeństwo nierealne 
hasła, poco w masach wytwarzać niepo 
trzebne złudzenia.

„KLUB SMAKOSZÓW".
W dochodowym piśmie p. Dąbrow­

skiego (posła BB) w „Światowidzie" 
czytamy artykuł p. t.: „W Warszawie
powstał klub smakoszów".

„Na szarem tle konjunktury obecnej — 
nareszcie jasny punkt. Kto wie: może to 
punkt zwrotny?

„W Warszawie cicho bez reklamy i a- 
giitaoji powstał „klub smakoszów’'.

„W okresie ograniczania się do najpry­
mitywniejszych potrzeb życiowych, w o- 
kresie rezygnacji z wzlotów ducha i cia­
ła, nagle — niespodziewany „wzlot nad 
poziomy", odważny, niepowszedni, w sty 
lu — można powiedzieć — „przedwojen­
nym".

Obniżyć ceną gazu
I opłatę gazomierzy

Niejednokrotnie na łamach prasy by­
ła poruszana przez fachowców sprawa 
gospodarki w gazowni.

Jak  wiadomo, gazownia jest w łasno­
ścią miasta i instytucją użyteczności pu­
blicznej. Jako  taka powinna przede- 
wazystkiem mieć na uwadze dobro kon­
sumentów.

Jednak dotychczasowa praktyka wy­
kazuje, że tak nie jest. Świadczy o tern 
bardzo dobitnie

budżet gazowni.
Zyski osiągane przez gazownię prze ■ 

lewane są do ogólnej kasy miejskiej na 
łatanie dziur w budżecie miejskim. 
Największe zyski ciągnie gazownie z li 

czników.
Licznik, jako przyrząd mierniczy po­

winien być wstawiony przez gazownię 
i jego amortyzaq'a powinna być wkal­
kulowana w cenę gazu. Amortyzacja li­
cznika rozciągać się winna na okres co- 
najmniej 15 lat- Praktyka obecna wska­
zuje, że gazownia poszła po linji naj­
mniejszego oporu, budując całą swoją 
rentowność na licznikach.

Cierpią na tern
najbiedniejsi mieszkańcy stolicy, 

którym wysoka cena za wynajem liczni­
ków uniemożliwia korzystanie z gazu. 
Konsument zużywający miesięcznie ga­
zu około 20 m3 płaci za gaz 5 zł. 40 gr., 
za licznik zaś 3 zł. 75 gr., razem więc 
płaci 9.15 gr. czyli
metr gazu kosztuje go nie. 27 gr. a prze­

szło 45 gr.
Ten sposób prowadzenia gazowni 

zmniejsza konsumeję i odbija się uje­
mnie na kieszeni konsumenta, jak rów­
nież na spadku spożycia, które rok ro­
cznie wykazuje statystyka — w dalszej 
zaś konsekwencji i na dochodach Ma­
gistratu, gdyż stale zmniejszenie kon- 
sumeji gazu niewątpliwie do tego do­
prowadzi.

Akq'ę o potanienie cen gazu oraz wy­
górowanych opłat za liczniki prowadzi 
na terenie stolicy Związek ■ Stowarzy­
szeń Przyjaciół Wielkiej Warszawy.

Akcja powyższa jest w toku i nie na­
leży wątpić, że Magistrat stolicy zrozu­
mie ważność i aktualność zagadnienia 
gazowego i że w własnym dobrze zrozu­
mianym interesie przeprowadzi w naj­
bliższym czasie rewizję i zniżkę cen ga­
zu oraz opłat za gazomierze.

Machinacje baronów 
węglowych

K. Wrzos zamieścił w „Ilustrowanym 
Kurjerze Codziennym" dalszy ze swych 
reportaży, na tem at obecnego kryzysu. 
Dotyczy on stosunków w przemyśle gór 
niczym. Ustęp, który dotyczy kalkulacji 
ceny węgla zasługuje na zacytowanie,—- 
gdyż ujawnia całą zachłanność kapita­
listyczną i bezsens gospodarki. Tonna 
węgla kosztuje w W arszawie 64 zł. K. 
Wrzos chce się dowiedzieć jakie są ko­
szta własne kopalni i pyta jakiegoś dy­
rektora, jak jest kalkulowana jedna to­
na węgla przez kopalnie.

Dyrektor odpowiaa’a:
— „Koszta własne łącznie z roboci­

zną, materjałem, poborami dyrekcji, łą­
cznie z kosztami handlowemi i podatka 
mi, wahają się między 10 a 15 zł.

— Ile wynosi cena sprzedażna w ko­
palni?

— Cena sprzedaży waha się od 11 do 
16 zł. Zarobek waha się między 1 zł. a 
2 zł. Przeważnie jednak pracuje się bez 
zarobku i wychodzi się na swojem.

— Czy mógłbym kupić w kopalni je­
dną tonnę węgla? — zapytałem..

O upow iedź b rzm ia ła : —  N ie!"
— Dlaczego? — zapytałem.
— Dlatego, że kopalnie nie sprzedają 

wyprodukowanego węgla. Wyproduko­
wany węgiel sprzedają koncerny sprze­
daży, utworzone przez grupy kopalń. 
Właścicielami tych koncernów są wła­
ściciele kopalń i wielcy handlarze wę­
glowi, których centralną siedzibą jest 
Berlin. Cenę węgla ustanawia konwen­
cja węglowa.

— Jaka jest cena węgla dla handla­
rzy węgla?

— Koncerny węglowe, których jest 
kilka, sprzedają węgiel grosistom po ce­
nie ustanowionej, wahającej się między 
24 a 40 zł. w zależności od gatunku.

— Czy nie sądzi Pan, Panie Dyrekto­
rze, że obniżka ceny węgla powiększy­
łaby zbyt wewnętrzny? Przecież w tej 
chwili ludzie nie mogą sobie pozwolić 
na węgiel, którego wysoka cena czyni 
zeń produkt niedostępny dla szerokich 
mas.

— Sądzę, że właściciele kopalń prze­
ciwdziałają obniżce cen węgla dlatego, 
że sprzedając węgiel na rynkach za­
granicznych po niskiej cenie, odbijają
stra ty  na rynku wewnętrznym".

* *
*

A za wszystko płaci konsument, 
szary człowiek z ulicy.

„Polonia" donosi:
Zarząd kop. Radzionków" zgłosił u 

kom. demob, w Katowicach wniosek 
zezwolenia na redukcję dalszych 400 
robotników.

Z powodu braku zamówień, zarząd 
kop. „Ficinus" w Siemianowicach za­
prowadził w ciągu dwuch dni świętów- 
ki.

Kop. „Fanny" świętowała w styczniu 
12 dni, kop. „Maks" 8 dni, kop. „Rich­
ter" 3 dni. Fabryka nitów Fitznera w 
Siemianowicach świętowała 8 dni.

Uchwalony przez Radę Ministrów 
projekt ustawy kartelowej, przewiduje 
kary za nieujawnienie umów kartelo­
wych. W myśl tej ustawy grozi kara do 
50 tysięcy złotych za naruszenie prze­
pisów o ujawnieniu umów kartelowych. 
Jeżeli więc kartel w ciągu 14 dni od 
daty zawarcia umowy lub uchwalenia 
umowy kartelowej, nie zgłosi tej umo­
wy na piśmie, wówczas Ministerjum 
przemysłu i handlu Tyładne jest zasto­
sować karę w wysokości 50 tysięcy

„ROBOTNIK", wtorek, 7 lutego 1933 r.

W hucie „Laury", w związku z na­
dejściem zamówień sowieckich należy 
oczekiwać pewnego ożywienia.

Dyrekcja fabryki papieru „Natronag" 
w Kaletach zwróciła się do kom. de­
mob. z doniesieniem, że w najbliższym 
czasie unieruchomi fabrykę. Fabryka 
zatrudnia 400 robotników, którzy ule­
gliby redukcji.

Huta cynku „Hohenlohe" w Wełnow- 
cu zamierza unieruchomić trzy piece 
i w związku z tern zwolnić 148 robot­
ników. Rada zakładowa wypracowała 
memorjał, a ponadto specjalna delega-

* * * * *  m

złotych. Jeżeli po wyznaczeniu dodat­
kowego terminu nie nastąpi zgłoszenie 
umowy, wówczas minister przemysłu i 
handlu uprawniony jest do wyznacze­
nia dodatkowej kary w wysokości do 
100 tysięcy złotych.

Jeżeli mimo dwukrotnego ukarania 
kartelu n e nastąpiło ogłoszenie umo­
wy kartelowej, występuje minister 
przemysłu i handlu do sądu kartelowe­
go z wnioskiem o uchylenie łub roz­
wiązanie umowy kartelowej. Najgroź-

cja wyjedzie w najbliższych dniach do 
Min. Op, Społ. i Min. Przem. Handlu 
z interwencją.

W razie unieruchomienia tych 3 pie­
ców, huta „Szellera" w Wełnowcu, do­
starczająca wspomnianej hucie prażo­
nej blendy, byłaby również zmuszoną 
zredukować pewną liczbę robotników.

W razie uwzględnienia powyższych 
wniosków, oraz wniosku dyr. kop. 
„Giesche" zwolnienia 2.000 robotników 
z początkiem wiosny, straciłoby pracę 
około 3.000 robotników.

niej brzmi przepis postanawiający, że 
uczestnicy kartelu stosujący rozwiąza­
ną lub uchyloną umowę kartelową, 
podlegają karze do 500 tysięcy złotych. 
W tym wypadku właściwym jest do 
rozpatrywania sprawy sąd okręgowy w 
komplecie trzech sędziów.

Za nieokazanie ksiąg i dokumentów 
kartelu grozi kara trzech miesięcy are­
sztu oraz grzywny do 3 tysięcy zło­
tych. (Press).

Po tern patetycznym wstępie nastę­
puje historja powstania „klubu" oraz 
opis wymyślnego dania „z kategorji per 
fidnych”.

Że parru zwyrodniałych bogaczy zało­
żyło sobie „klub smakoszów” — to je­
szcze mniejsza, ale że znalazło się pi­
smo, które w okresie ogólnej nędzy, 
samobójstw z głodu, milionowego bez­
robocia — pozwala sobie na zamiesz­
czenie podobnych hymnów, pochwal­
nych na cześć owego „klubu smako­
szów" — to rzecz nietylko godna na­
piętnowania, ale, pogardy.

Słusznie też pisze o tym fakcie „Epo­
ka":

Zaiste trzeba mieć odwagę własnego cy 
nizmu, aby w okresie obecnym pozwolić 
sobie na niepowszedni w etylu wyczyn na­
trząsania się z powszechnej nędzy i gło­
du nękającego mnogie tysiące rodzin.

Ale — czego się nie robi za wierszowe 
i prawo uszczknięcia porcyjki „perfidne­
go dania” zakropionego „przednim wi­
nem i likworem!“
„Sanacyjny" poseł p. Dąbrowski zdo­

był nowy laur do swego dziennikarskie 
go wieńca. S-ck.

NAUCZONY DOŚWIADCZENIEM.
— Przedewszysiikiem będę dbał o to, aby 

córka moja nie wyszła zamąż za jakiegoś 
id jotę.

— Brawo, słusznie, chce pan ustrzec cór­
kę ®wą przed losem, jaki spotkał jej matkę.

ZDZIWIENIE.
Głuptasiński założył sobie telefon w domu 

i jest bardzo z tego dumny. Spotkawszy się 
ze znajomym, omówił z nim pewną sprawę 
poczem powiada:

— Niech pan jeszcze jutro do mnie za­
dzwoni.

— To ma pan telefon w domu? — z a p y  
tu je znajomy.

— To pan nie wie o tem? To pan dotych­
czas katalogu telefonicznego nie przeczytał ?

Sprostowanie
w sp ra w ie  obchodu 40-lec?a P. P S.

Do notatki o zakazie obchodu PPS., po­
danej w niedzielnym numerze ,,Robotnikau 
wkradł się błąd.

Mianowicie Starostwo Ciechanowskie od­
mówiło zgody na urządzenie obchodu 40-le­
cia P. P. S. w CIECHANOW IE  (a nie w 
Mławie, jak zostało mylnie podane).

Nowa ustawa kartelowa

WESOŁY KĄCIK
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Odparcie wielkiej obniżki płac w Piotrkowie Walka o prezydenturę m. Krakowa
W  tych  dniach dyrekcja  huty szk la ­

nej „HORTENSJA" w  Piotrkowie w e ­
zw a ła  d elegację  rob otn ik ów  i oznajm iła  
im zam iar obniżk i p ła c  o 25% . W iad o­
m ość ta w y w o ła ła  zrozu m ia łe  p o ru sze ­
n ie  w śród  m iejscow ej ludności. C en ­
tralny Z w iązek  R ob otn ik ów  P rzem ysłu  
C h em iczn ego , do k tó reg o  n a leżą  hutn i­
cy  w  Piotrkowie, zw o ła ł ogó ln e zgro­
m adzen ie h u tn ik ów  w  dniu 29 styczn ia  
przy  u d zia le  sek retarza  C entra li Z w iąz­
ku, tow . Z. Bociana, — i na tem  zgro­
m adzen iu  ogół hutników postanowił ka­
tegorycznie przeciwstawić się dalszej 
obniżce płac, zapowiadaiąc strajk na 
wypadek zastosowania obniżki.

W uchwalonej rezolucji zgromadzeni 
stwierdzili, że w hucie „Hortensja" od 
r. 1929 płace były trzy razy ogólnie ob­
niżone, oprócz obniżek stawek akordo­
wych na poszczególnych gatunkach. Ra­
zem obniżki te wynoszą na przestrzeni 
trzech lat zgórą 50%.

N astęp n ego  dnia d elegacja  Z w iązku

(kor. w ł.)

zak om u n ik ow ała  dyrekcji huty sta n o ­
w isk o  ogó łu  i p rzed ło ży ła  uchw aloną  
rezolucję. Dyrekcja huty, widząc zde­
cydowaną postawę hutników i ich sprę­
żystą organizację, zdolną do przepro­
wadzenia akcji strajkowej, zdecydowała 
się całkowicie wycolać projekt obniżki 
płac.

H u tn icy  szk ła  w  P io trk o w ie , d zięk i 
silnej organizacji i zd ecyd ow an em u  s ta ­
n ow isku , od n ieśli w ie lk i su k ces , odparli

w ie lk ą  obn iżk ę p ła c . D uża w  tem  z a ­
sługa  k iero w n ic tw a  C entra ln ego  Z w iąz­
ku R ob. P rzem . C h em icznego, k tó ry  n a ­
tychm iast w y d e leg o w a ł na m iejsce s w e ­
go sek retarza  i objął w  sw oje ręce  k ie ­
row n ictw o  akcji.

H utn icy  P io trk ow a  w inni być w zorem  
dla hu tn ik ów  w  innych m iejscow ościach , 
gd zie tak że  fabrykanci za p o w ied zie li 
ob niżk i p łac.

„Naprzód" donosi:

Płk. Belina -  Prażmowski, jak wiadomo, 
został mianowany wojewodą lwowskim i w 
piątek dnia 3 b. m. złożył przysięgę służbo­
wą w min, spraw wewnętrznych. P. Belina- 
Prażmowski niechętnie przyjął obowiązek 
wojewody lwowskiego, a nawet robiono 
starania, aby nominację odwołać. Rozkaz 
jest rozkazem, a p. Belina pułkownikiem. 
Po p. Prażmowskim wakuje posada prezy­
denta m. Krakowa Chciał on początkow'o 
zatrzymać godność prezydenta miasta z 
tem, źe go będą w tej czynności zastępować

Strajk głodowy robotników
fabryRi „Mazowia" w Radomsku

W  zw iązk u  z za leg ło śc ia m i w y p ła ty  
zarob k ów  rob otn iczych  za  o k res 7-miu 
tygodni —  w yb u ch ł w  fabryce w yrob ów  
drzew n ych , „M aZowja" strajk w ło sk i.

Obchody 40-lecia P. P. S.
Tarnów

Uroczysta A k adem ja  z okazji 4 0 -lec ia  
P. P. S. od b y ła  s ię  w  Tarnowie dnia  
2 b. m. po  połu dn iu  i m :ała p rzeb ieg  
w sp an ia ły . N ajw ięk sza  w  m ieśc ie  sala  
„S okoła"  w raz z galerjam i, w yp e łn io n a  
po brzegi, k ilk a se t osób  o d esz ło  n ie  m o­
gąc już d ostać  s ię  n a  sa lę . S a la  bogato

p r e j e a n  C
jako Ę g J

annabella ?

Y N
MIM0W0LI

jako jego

oczarują Was 
ubawią ł wzruszą

u d ek orow an a  transparentam i i sz ta n ­
daram i, P rzem aw ia li p o s ło w ie  C io ł-  
kosz i Pużak, gra ły  trzy  ork iestry: 
T. U . R., Z. Z. K. i m an dolin istów , duże  
w ra żen ie  w y w a r ły  z e sp o ło w e  produkcje  
d z iec i z ogn isk  R .T .P .D . R ezolucja , w y ­
rażająca n iez łom n ą w iern o ść  rob otn i­
k ó w  T arn ow a dla P . P. S . i p o zd ro w ie ­
n ia  dla w ięźn ió w  b rzesk ich , przyjęta  
zo sta ła  en tu zjastyczn ie . N a za k o ń cze ­
n ie  odegran o K rzesła w sk ieg o  „P. P. S. 
w  p ra cy  i w  boju".

A kadem ja za k o ń czy ła  się  grem jalnem  
od śp iew an iem  „C zerw on ego  S z ta n d a ­
ru”. P om im o, ż e  akadem ja trw a ła  4% 
godziny , zeb ran i z  n ie s ła b n ą cem  n a p ię ­
c iem  śled zili jej p rzeb ieg  do ostatn iej  
chw ili.

Co wyświetlają Kina?
ATLANTIC: „Generał Cieng".
ADRIA: „Arjana”.
APOLLO: „Romeo i Julcia”,
ANTINEA: „Nowomodny taniec" i „U- 

łani, ułani'.
BAJKA: „Djabelski wąwóz ' • „Dzielnice 

emigrantów z Nowego Jorku", 
COLOSSEUM: „W cieniu krzyża'.'

LUX: „Puszcza".
MAJESTIC: „Noce portowe".

majestic ^ . r s v *
HELENA TW ELVETREES 
PH IL L IPS HBLMES.
RICARDO CORTEZ

FILHARMONJA Jasna 5.
COLOSSEUM N ow ySw la tl9

POCZĄTEK SEANSÓW O GODZ. 5.30. 
MONUMENTALNY FILM

W CIENIU KRZYŻA
realizacji CECIL B. DE MILLE A.

Ceny biletów w obydwu kinach jedna­
kowe. Bilety ulgowe i bezpłatne bez- 

________ względnie nieważne.
N»ła Sala: PRZYGODY TOMA SAVYERA 
l  Jackie C ooganem  Ceny 49 gr. 199 gr.

W barwnym  ro­
m ansie filmowym

PORJOXYI
MASKA. „Blaski i cienie miłości”, 
MIEJSKI: „Pogromcy przestworzy”.

COLOSSEUM MAŁE: „Przygody Toma
Savyera".

CASINO: „10 proc. dla mnie”,
CAPITOL: „Kinomanjak" i „Powódź”. 
CRISTAL: , Wyspa tajemnicza", 
EUROPA: „Hallo Paryżj Hallo Berlin", 
FAMA: „Nocne sądy”,
FORUM: „Mata Hari". ‘
FILHARMONJA: „W cieniu krzyża”, 
HELJOS: „Sto metrów miłości", * 

HOLLYWOOD: „Serca na rozdrożu”. 
KOMETA: -„Kawalerowie dzikiego Zacho­

du" i rewja.

Kino K O M E T A  I
Chłodna 47. Poez, 6. 8. 10.1

D z iś  s e n s a c y j n y  film

.K aw alerow i! Dzikiego Zachodu"
W roi. gł.: W ik to r  M a d a g e n .  E d m u n d  

L o w e . C o n c h lta  M o n t e n e g r o

Na scen ie  rew ja

LOS: „Ułani, ułani...

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR M  I Ł J S R . I
Początek seansów .- 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4. 6 8 i 10.

Dte młodzieży dozwolony.

Pogromcy Przestworzy
z Udziałem: WALLACE BERRY 

CLARK CABLE
D O R O IH Y JORDANt 

CONRAD NAGEL 
C e n y  m l e j i c  o d  4 5  g r . d o  1 z ł .

W niedziele i święta kasa sprzedaje do godz 
4 pp. bilety po cenach zniżonych na powyż­

szy film (na 1 seans).

METROPOLIS: „Ułani, ułani". Na scenie 
fakirzy.

MEWA: „Nieokiełznana" i „Dwa serca", 
i „Flip, Flap za kratami”.

MIRAŻ: „Verdun” i rewja.
OAZA: „Odwieczna pieśń’1.
PAN: „Flip i Flap, ich dole niedole". 
PALACE; „Ja. w dzień, ty  w nocy”.

Ki­
no PALACE PREtPREMJERA

N ow ość!
S c H r o t t  A .

Kształcenie charakteru d z i e c k a  
w rodzinie.

Przyczynek do wychowania socja­
listycznego.

C e n a  Z ł .  1 .5 0
Oo nabycia

w „Księgarni Robotniczej"
W arszawa, ul. W arecka 9, te ł. 2 2 9 -7 0 .

P. K. O. 1228. 60

superfilmu dźwiękowego produkcji 
ERYKA POMMERA 

realizacji LUDWIKA BERGERA,

„ Ja  w  dzień... T y w n o c y “
Wielki film wystawowy, najpiękniejsza 

operetka filmowa 
z muzyką W. R. HEYMANNA 

W roi. gł. czarująca KATE NAGY i mło­
dzieńczy, wytworny F E R N A N 0  GRAVEY

ROXY: „Pałac na kółkach"
SOKÓŁ: „Wiktorja i jej huzar" i „W wi­

rze Paryża".
STYLOWY: „Dobroczyńca ludzkości". 
SPLENDID: „Boczna ulica".
TRIANON: „Blaski i cienie miłości”, 
TOMBOLA: „Cudotwórca" i „Królowa Po 

łudnia".
TON: „Szanghaj-Ezpress".
UCIECHA; Ootatnie dni „Boczna ulica".

R ob otn icy  już p rzesz ło  tyd z ień  nie  
w ychodlzą z fabryki, o czek u jąc  w y p ła ty  
zarobków . Już są wypadki zachorowań 
z wycieńczenia, albowiem, pomimo o- 
gromnego zainteresowania się ogółu ro­
botniczego Radomska, robotnicy w  prze 
ważnej ilości bezrobotni, nie są w sta­
nie udzielić wystarczającej pomocy 
żywnościowej głodującym.

P o d n iecen ie  w śród  rob otn ik ów  rośn ie  
tem bardziej, ż e  czyn n ik i p o w o ła n e , —  
p rzed ew szy stk iem  Inspekcja  P racy , n ie  
sp ieszą  s ię  z in terw en cją  w sp ra w ie  tak  
słusznej, jak obowiązek zapłaty za pra 
cę.

W ogóle  n a leży  zau w ażyć, że w ła d ze ,

a zw ła szcza  k om itet b ezrob ocia  z b ez ­
p rzyk ładną ob ojętn ością  traktują spra­
w ę p o m o cy  d la  b ezrobotnych . P oprostu  
śm ieszna  jest p om oc ży w n o śc io w a , p o ­
legająca n® dosarczaniu dziennie aż 
200 gramów chleba na, osobę i 50 kg. 
miesięcznie węgla. Żadnej innej pom o­
cy  n iem a.

A  na rob otach  pub licznych  pracuje  
się  ty lk o  sze ść  cfni w  m ie s ią cu  i przy- 
czem  d n iów ka w y n o s i aż 3 zł.

Czas najwyższy, by sfery miarodajne 
wglądnęły póki czas w  skandaliczne sto 
sunki i zajęły się losem zgłodniałych i 
bezrobotnych mas robotniczych Ra­
domska.

Trzy ofiary zawodów życiowych
34-lctnia Zolja Bogucka, pracownica 

igły, napiła się esencji octowej w bramie 
domu Żelazna 75A.

— 18-Ietnia Feliksa Borowiecówna, 
służąca, również napiła się esencji oc­
towej w bramie domu Wspólna 42.

— W reszcie 30-letni Edward Chudek,

kolejarz, otruł się formaliną w miesz­
kaniu własuem.

Wszystkim ofiarom zawodów życio­
wych pomocy udzieliło Pogotowie, po- 
czem Bogucką przewiozło do szpitala 
Dz. Jezus.

Awantura o 2-złotowy dług
Przy ul. Grójeckiej 1, lokatorka, M ar 

ta K raśnicka, w łaścicielka pracowni 
sukien przyszła wczoraj do swej klijent- 
ki w tymże domu, Felicji Rybińskiej, 
prosząc o oddanie reszty  należności w 
sumie 2-ch zł., za zrobioną suknię, Ry­
bińska domagała się ścinków m aterja- 
łu od sukni, pomimo, iż większe kaw ał­
ki już m iała zwrócone. Kraw cow a o- 
świadczyła, że ścinki zostały już znisz­
czone. W tedy oburzona Rybińska ubli­
żyła słownie Kraśnickiej, a następnie u- 
derzyła ją pięścią w tw arz; Na zakoń­
czenie porw ała łopatkę i zam ierzyła 
się na swą przeciwniczkę, lecz mąż

Fatalny upadek
Przy ul. Okopowej 59, na terenie 

schroniska dla bezdomnych, poślizgnął 
się, upadł i doznał złam ania kostki s ta ­
wu, 39-letni Stanisław  Jakubow ski, ro ­
botnik, zam ieszkały w  schronisku. Po 
opatrunku przez Pogotowie, J . umiesz­
czono w  szpitalu Dz. Jezus.

W iktor w samą porę łopatkę wyrwał. 
W tedy rozzłoszczona klijer.lka poszczu­
ła psa, k tó ry  rzucił się na K. i ugryzł 
w  nogę. Przybyły policjant zajście zli­
kwidował, sporządzając protokół. Gwał 
towną klijentkę czeka podwójna kara: 
za ubliżenie i za poszczucie psem.

Z braku opieki
Przy ul. W olskiej 207, pozostawiona 

chwilowo sama w  mieszkaniu 2-letnia 
M elanja Adamska, przew róciła szklankę 
z herbatą , doznając poparzenia p raw e­
go uda. M atka przew iozła dziecko na 
opatrunek na stację Pogotowia.

Zabity  p rzez  t r a m w a j
9-letni H enryk Sikorzak, uczeń (Mły­

narska 20), dostał się pod elektrow óz 
Iinji „9“ na rogu ul. Leszno i M łynar­
skiej. Lekarz Pogotowia stw ierdził ra ­
ny szarpane prawego biodra i brzucha. 
Nieszczęśliwego w  stanie ciężkim prze 
wieziono do szpitala Dz. Jezus, gdzie 
po upływie kilku godzin zmarł.

TEATR „BOMBA" (Zamojskiago 201. 
Dziś rewja p. t. „A może jednak przyjdziesz 
do mnie”.

CYRK STANIEW3KICH. Dziś i codzien- 
nie 2 przedstawienia o 4 30 i $.15, W obu 
lwy morskie i 14 nowych atrakcyj.

Co grają w Teatrach?
PREMJERA W TEATRZE „ATENEUM”

Dziś premjera komedji Shawa p, t.: „Major 
Barbara”, posiadająca w 100 procentach 
\\6zystkie cechy twórczości „Moljera cza­
sów naszych": humor djalogów i sytuacyj, 
rewoltujące demaskowanie moralności „o- 
bowiązującej", odwagę naszych stanowisk i 
błyskotliwy dowcip paradoksów, w której 
to sztuce G. B. S. nie raa sobie równego,

Z OPERY: Dziś „Cyganerja”. Jutro „Lo­
hengrin”.

TEATR NARODOWY. Dziś cowa sztuka 
J. Szaniawskiego „Most".

TEATR NOWY. Dziś teatr zamk­
nięty z powodu prób generalnych głośnej 
sztuki Darjusza Niccodemiego „Cień". Pre­
mjera w środę.

TEATR LETNI: Dziś nowa komedja S te­
fana Krzywoszcwskiego „Uśmiech Hrabiny"

TEATR POLSKI, Dziś świetna psycholo­
giczna sztuka „Kobieta, która kupiła męża".

TEATR KAMERALNY. Dziś i codziennie 
„Pokój Nr. 17 na 3 piętrze", sztuka węgier­
skiego pisarza Zillahy'ego.

„BANDA" W TEATRZE MAŁYM. Dziś 
operetka „Piękna Galatea" z Zulą Pogo­
rzelską w roli głównej.

TEATR „MORSKIE OKO". Ostatnie dni 
rewji „Dodatek nadzwyczajny". W pełnych 
próbach pod dyr. Jerzego Boczkowskiego 
wielka rewja p. t.: „Humor Krzepi",

TEATR „8 m. 30". Dziś przepiękna ope­
retka Oskara Straussa „Kobieta, która wie 
czego chce”.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Karowa 
18). Gra ostatnie dni komedję K. Łęczyckie­
go „Manekin zazdrości".

TEATR REWJI „MIGNON". Dziś rewja 
p. t. „Ostatni raz — żegnamy was".

CYRK STANIEWSKICH
Dziś i codziennie po 2 przeditawienia 

o 4.30 pp. i 8.15 wiecz.
W obu — powtórzenie programu 

premjery.
FOKI W ALENDO.

Tajemniczy człowiek KANISZKO! 
N asze popularne ceny:

o 4.30 pp. od 49 gr. do 2 zł. 
o 8.15 wiecz. od 1 z ł. do 4 zł. 

UWAGAI Dziś o 4.30 dzieci płacą 50 gr.

Dziś w Radio
12.10 Płyty gramofonowe. — 15,30 Komu­

nikat Państw. Urzęd. Wych. Fizyczn, i 
Państw Zw. Sportowego. — 15.35 „Wśród 
książek". — 15.50 Płyty gramofonowe. — 
16.25 Odczyt dla nauczycieli p. t. „Cele i 
żądania dokształcania ogólnego" —  p. St. 
Tazbir. —  16.40 „Życie w źródłach siarcza- 
nych". —  17 00 Koncert symfoniczny. —
18.00 Muzyka lekka. — 19.20 „Listowne na­
uczanie rolnictwa". -— 19.30 Feljeton mu­
zyczny p, t. „Dola i niedola polskiego kom­
pozytora". — 19.45 Pras. Dzień Radj. —
20.00 Koncert pod dyr. J, Ozimińskiego. — 
21.10 Wiadomości sportowe. — 21.20 Reci­
tal skrzpeowy E. Zathureczky'ego — 22.00 
Kwadrans literacki: „Granice „światła". — 
22.15 Muzyka taneczna.

1 panowie wiceprezydenci. W tym też k ie­
runku działali przyjaciele p. Beliny, aby mu 
dano urlop na 1 rok, względnie nie w ybie­
rano nowego prezydenta. Rozkaz jest roz­
kazem — oświadczyły władze warszawskie 

j — p. pułkownik musi złożyć godność pre- 
j zydenta m. Krakowa i stać się wyłącznie 
I  woiewodą lwowskim.

Teraz rozpoczęła się walka o fotel prezy­
denta miasta. Szwadron zrewoltowany. 
Iluż tam kandydatów do władzy? W ylicza­
ją rozmaite osobistości sanacyjne. Mówią o 
prof. Nowaku, o prof Kumanieckim, a na­
wet ó p. Broczynerze (dzielnym wojaku) 
i t. d. Największe mają jednak szanse: p. 
Kaplicki i p. Duch.

Ale i w śród wiceprezydentów miasta zaj­
dą zmiany. Jeden z nich, a mianowicie o 
wicepr. Ostrowski, zasłużony wielce dla 
„sanacji posunięciami nader korzystnenu 
dla niej, ma zrezygnować, aby objąć nad­
zwyczaj lukratywną pasadkę w jednej z in­
stytucji finansowych w Krakowie. Nagro­
da się należy.

O miejsce po p. Ostrowskim ubiega się 
cały szereg osobistości ze szwadronu — 
ano awansować trzeba zasłużonych.

Komunikat
W DNIU I0-LECIA PRACY LEKAR­
SKIEJ P. DR. GRZEGORZA NOWA- 

KOWSKIEGO.
Na terenie osady Józefów.

Praca sumienna, p raca umiłowana 
daje zawsze złote plony.

Taką pracą, pełną poświęcenia, darzy 
nas doktór medycyny p. Grzegorz No­
wakowski z Błonia. W dzięczni za Jego 
cenną pomoc lekarską, korzystam y z 
10-lecia pracy Jego na naszym terenie 
i ślemy Mu z łamów „Robotnika” najser 
deczniejsze podziękowanie za w szyst­
kie dobrodziejstwa, których nam nie 
skąpił, oraz życzymy jaknajlepszego 
zdrowia i jaknajdłuższej pracy w um iło­
wanym przez niego zawodzie.

Dr. Grzegorz Nowakowski —nietylko 
jako lekarz niesie pomoc stroskanym, 
ale również, jako bardzo szlacehtny czło 
w iek, pełen miłości bliźniego, spieszy z 
pomocą, daje wskazówki, podnosi na 
duchu i, kierując na właściwą drogę, po­
budza do walki z trudnościami życiowe - 
mi, ukazując nadzieję lepszego jutra.

By Ci dać dowód Kochany Doktorze, 
nasz szczery, serdeczny Przyjacielu i 
Towarzyszu, że praca Twa społeczna 
znajduje właściwy oddźwięk w naszych 
sercach i duszach, przesyłamy Ci, jako 
upominek w dniu dzisiejszym, ofiarę 
złożoną w  Twoim Imieniu w kwocie zł. 
80.90 na Towarzystwo Przyjaciół Bied­
nych Dzieci Robotniczych w Warszawie 
za pośrednictwem  tego pisma, k tóre p o ­
dobnie, jak Ty walczy ustawicznie ze 
złem, nieprawością i wyzyskiem.

PRACOWNICY CUKROWNI
„JÓZEFÓW".

(59 podpisów).
Józefów, dnia 6 lutego 1933 r.

Już w y szed ł nr. 15 (po k on fisk acie)  
pism a m łod zieży  socja listycznej „Pło­
mienie" i zaw iera  m. in.:

R zeczy w isto ść  p o lska
blow y —  P iek ło  P o lsk i bezrobotnej.
W . Jak u b ow sk i —  P rzed w iośn ie  fa­

szyzm u.
E. Szym ański —  Lokaut.
Dr. J . R om anow ski —  F aszyzacja  pra 

wa.
—  m a —  N a K resach...
N ota tk i, Ilustracje, K siążki.
W  C zerw onej S łużb ie.
C ena egz. 30 groszy.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Waluty: Dolar St Zjcdn. 8.92; marka n e-

miecka 211.80; szyling austrjacki 104: koro- 
na czeska 25.90; czerwońce drobne 1.12, 
grubsze 1.17.

Ja w d z ie ń . . .  Ty w nocy.
Dwoje ludzi młodych poznaje się. koehl 

się, marzy o wspólnem szczęściu, zupełn’* 
nie wiedząc o tem, że mieszka w jednym 
i tym samym pokoju, że sypia w jednem 
łóżku. Ona, prześliczna, lecz solidna panien­
ka, w no„y, on, garson w modnym dancingu, 
w dzień, Rozmaicie bywa w tym pokoju, 
nieraz jedwabna sukienka Julji znajdzie się 
pod łóżkiem, nowy kapelusz Alberta stale 
przebywa pod szafą. A le spryt pani Ledouz 
łagodzi wszystkie burze — a zakochana pa­
ra złorzeczących sobie sublokatorów snuje 
swe sny o miłości. Aż pewnej nocy — ale 
to wkraczałoby już w zbyt intymne sprawy. 
Opowie je wszystkim film, finezyjny, prze­
piękny film dźwiękowy „Ja w dzień.. Ty 
w  nocy”, który dziś wchodzi na ekran ki­
na PALACE (i).

KAROL IRZYKOWSKI

BEtiJAMINEK
RZECZ O B O Y U  - ŻELEŃSKIM. 

WARSZAWA — 1933 R.
Nakładem Księgarni F. Hoesicka.
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SZTA FETA  ROBOTNICZA
Rozwój piłkarstwa w Warszawie | Mecze robotniczej piłkarskiej repr. Polski

86 KLUBÓW W STOLICY,
W roku ubiegłym piłka nożna na te ­

renie W arszaw y poczyniła dalsze po­
stępy. Zarówno liczba klubów jak i gra 
czy znacznie wzrosły. Liczba klubów 
zrzeszonych w WOZPN. wynosi obecnie 
86, podczas gdy w roku ubiegłym w y­
nosiła 78. Liczba graczy pow iększyła 
się o 2.000, a uwzględniają około 300 
zwolnień i 300 skreśleń o 1.400.

TRUDNOŚCI Z PRZEPROWADZE­
NIEM MISTRZOSTW.

W związku ze znacznym wzrostem  
ilości klubów w ładze Związku mają co­
raz  więcej trudności z przeprow adze­
niem rozgryw ek ' o mistrzostwo. Dla 
normalnego biegu m istrzostw  koniecz- 
nem byłoby wyznaczenie na każdą so­
botę i niedzielę przeszło 50 meczów, tym 
czasem 100%-owe w ykorzystanie będą­
cych w dyspozycji boisk zezw ala na 
wyznaczenie zaledwie około 30 meczów. 
Najgorzej jest naturalnie w klasie C., 
gdzie mecze grupowe trw ają zna*ćznie 
dłużej ponad 3 miesiące i dla meczów 
międzygrupowych brak jest czasu, co 
w konsekw encji uniemożliwia dokoń­
czenia m istrzostw . W ładze p iłkarsk ie  
dążą do  tego, aby w przyszłym roku wo 
bez tego, że niema nadziei na szybkie 
zwiększenie ilości boisk o zmianę sy­
stem u rozgrywek w kierunku znaczne­
go zmniejszenia ilości spotkań między­
grupowych.

ZALEDWIE 19 BOISK W CAŁYM 
OKRĘGU WARSZAWSKIM.

Ogółem na terenie W arszaw y i oko­
lic znajduje się 19 boisk. Z tego w sa­
mej W arszaw ie 10 (Legji, Polonji, Skry, 
AZS., Skody, Domu Ludowego, Koła 
Polek, Orła, Ordonu i boisko im. gen. 
Sowińskiego). Pozatem  po jednem boi­
sku mamy w: Wołominie, Grodzisku, 
Pruszkowie, Otwocku, Mińsku Maz., 
Radzyminie, Żyrardowie, Chodakowie i 
Włochach.

Część boisk jest niedostatecznie lub 
wcale konserwowana. Rozgrywki na 
nich są wyznaczane jedynie z braku  in­
nych.

1350 SPOTKAŃ W CIĄGU ROKU.
Na teren ie  W arszaw y rozegrano w 

ub. roku 1348 spotkań. Z tego tow arzy­
skich — 293, o m istrzostw o ki. A. —- 
221, kl. B — 392, k i  C — 442.

KTO ZDOBYŁ MISTRZOSTWO 
WOZPN.

M istrzostwo kl. A. oficjalnie zdobyła 
Gwiazda. Nieoficjalnym mistrzem jest 
AZS.

Mistrzostwo kl. B. zdobyły Drukarz, 
Orzeł i Pwatt. Z klasy B do klasy C. 
spadają Hagibor, Jedność, Lawina i So- 
kolęta.

M istrzostw a kl. C, nie zostały w ub. 
roku zakończone.

DWA PODOKRĘGI WOZPN.
Na terenie W arszaw skiego Okręgu 

czynne były w roku 1932 — dwa podo- 
kręgi — Zachodni we Włocławku i p o ­
łudniowo - zachodni w Żyrardowie, Po- 
dokręg zachodni przeprow adził rozgryw 
ki w trzech klasach i prow adził dość 
intensywną działalność, grupuje on o- 
becnie 21 klubów. W raz z podokrę- 
giem południowo - zachodnim, do k tó ­
rego należy 5 klubów, tw orzy on pod­
staw ę do wciągnięcia do Związku licz­
nych dzikich klubów piłkarskich na  te ­
ren ie  woj. w arszaw skiego.

WIDMO LYNCHU NA BOISKACH 
WARSZAWSKICH.

W ładze Związku były w ub. roku 
wysoce zaabsorbow ane niesportow em i 
w ystąpieniam i piłkarzy  w arszaw skich. 
Wykroczenia na boiskach przybiera­
ły niejednokrotnie charakter horendal

ZNIŻKI KOLEJOWE DLA 
NARCIARZY

Ministenjum Komunikacji przyznało no­
we zniżki narciarskie. Zniżki te wynoszą 
50 proc ceny jazdy ze stacji wyjazdowych 
— Kraków, Bielsko i Katowice do stacji do­
jazdowych narciarskich w obrąbie dyrekcji 
kolejowej krakowskiej — i z powrotem

Ważność nowej zniżki — do 30 kwietnia 
b. r. Związek Narciarski zabiega, ażeby 
zniżki te zostały rozszerzone na wszystkie 
relacje narciarskie.

ny i zarząd WOZPN w wielu w ypad­
kach podwyższał kary  wymierzane 
przez W. G. I, D. a dw ukrotnie m usiał 
wystąpić z inicjatywą dożywotniej dy- 
Sikwalifikacji. W zrost przekroczeń mo­
żna było zaobserw ow ać zarówno w sto 
sunku do osoby sędziego jak i do gra­
czy drużyny przeciwnej. Zajścia zbioro­
we w ydarzyły się na meczach w szyst­
kich klas, N iesportow e zachowanie się 
drużyn spowodało, że publiczność stała 
się bardziej agresywna i stanowi coraz’ 
częściej poważną groźbę dla spokoju 
publicznego.

58 LAT I 8 MIESIĘCY

O niebezpieczeństw ie, grożącem pił- 
karstw u z tej strony świadczy suma na­
łożonych kar, k tóra  wyniosła w roku 
ub, 58 lat i 8 miesięcy. Pod koniec roku 
władze p iłkarsk ie przystąpiły  q’o  stoso­
wania bardzo surowych kar. Za pobi­
cie sędziego karano dożywotnią dys­
kwalifikacją. Za pow ażną aw anturę na

boisku zamknięto boisko jednego z klu 
bów. Dzięki tym ostrym środkom uda­
ło się nieco okiełznać nam iętność gra­
czy. Gdyby jednak i to nie pomogło — 
zarząd będzie m usiał kierow ać w ykro­
czenia na boisku na drogę sądową.

TEGOROCZNE MISTRZOSTWA 
WOZPN.

W roku 1933 ze względu na utw orze­
nie podokręgu robotniczego, system 
m istrzostw  będzie zupełnie nowy. Mis­
trzostw a klasy A odbywać się będą w 
2 grupach, a mianowicie: robotniczej —  
6 klubów (Skra, Gwiazda, Znicz, Mary- 
mont oraz dwa z Sarmaty, Elektrycz­
ności i Czarnych) oraz nierobotniczej — 
10 klubów (Polonia, Skoda, Świt, Ma- 
kabi, AZS., Orzeł, Pwatt, Drukarz, War­
szawianka Ib, Legja Ib).

W  klasie B walczyć będzie 28 klu­
bów (z czego 8 w grupie robotniczej).

Zmiany prawdopodobnie nastąpią i w 
rozgrywkach o mistrzostwo klasy C.

Polska robotnicza reprezentacja pił­
karska grać będzie o mistrzostwo ro­
botnicze środkowej Europy w termi­
nach następujących:

16 i 17.IV w Dąbrowie Górniczej 
przeciwko Czechosłowacji;

18 czerwca w Katowicach przeciwko 
Niemcom;

16 i 17 lipca w Cieplicach przeciwka 
Czechosłowacji.

Na jesieni odbędą się mecze z W ę­
grami.

S p o r t  p ię ś c ia r s k i  
w lwowskich klubach robotniczych

Mija już rok od założenia pierwszej 
sekcji bokserskiej przy RKS Grafice, 
k tó ra  to sekcja obecnie należy do sil­
niejszych zespołów we Lwowie, a dy­
sponując najliczniejszym zespołem za­
wodników i urządzając często zawody 
międzyklubowe, ma duże możliwości 
na przyszłość.

Ostatnio została założona sekcja bok 
serska przy robotniczym  klubie spor­
towym ZZK., k tóry  ćwiczy dwa razy 
w tygodniu już w nowym gmachu ZZK.

Również i RKS. nosi się z zamiarem 
założenia sekcji bokserskiej tak , że 
Lwów będzie posiadał trzy  kluby ro ­
botnicze, upraw iające tę  gałąź sportu.

Przed walnem zebraniem P. Z. P. N.
KTO ZA LIGĄ, A KTO PRZECIWKO 

LIDZE.
W związku ze zbliżającym się termi-

Sport w Sowietach
SPARTAKIADA ODWOŁANA.

W lecie bieżącego roku m iała się od­
być w Moskwie „Światowa Spartakia­
da", w której mieli wziąć udział spor­
towcy komunistyczni wszystkich państw  
świata. W  tych dniach jednak „m iaro­
dajne czynniki" m oskiewskie postano­
wiły odroczyć spartakiadę na rok na­
stępny, a to dlatego, że dotychczas nie 
zdołano przeprow adzić potrzebnych 
prac przygotowawczych, ani też nie by­
ła przeprow adzona należyta propagan­
da w państw ach kapitalistycznych. 
Przyczyną tego jest również fakt, że 
M oskwa nie posiada odpowiedniego 
stadjonu, i byłoby niemożliwością taki 
stadjon wybudować w ciągu kilku m ie­
sięcy. Stadjon jaki M oskwa posiada 
obecnie może pomieści tylko 45,000 wi­
dzów. To są przyczyny urzędowe. Nieu- 
rzędowo — o ile wiemy — odłożenie 
„Spartakjady" nastąpiło  z powodu zbyt 
małej liczby zgłoszeń zagranicznych.
BIEG NARCIARSKI NA 4.000 KLM

12 robotników  fabryki „Dynamo" w 
M oskwie rozpoczęło bieg narciarski z 
Pietropaw łow ska na Kam czatce do 
Chabarow ska. Dystans tego gigantycz­
nego biegu wynosi przeszło 4000 kilo­
metrów. T rasa prow adzi z P ie tro p a­
włowska przez Ochotsk — Ajan — Ni ■ 
kołajewsk do Chabarowska.

Bieg jest niezwykle trudny ze wzglę­
du na nadzwyczaj surową syberyjską 
zimę, przyczem narciarze muszą p rze­
być szereg niezwykle ciężkich terenów , 

PÓŁ MILJONA SPORTOWCÓW 
ODBYŁO PRÓBĘ SPRAWNOŚCI.
W roku bieżącym na terenie ZSRR. 

pół miljona sportowców odbyło wszyst­
kie próby sprawności, wymagane do 
zdobycia tamtejszej Państwowej Odzna­
ki Sport., noszącej miano „Gotów do 
pracy i obrony".

T. U. R. W RADOMIU
W ubiegłą niedzielę odbyło się o t­

w arcie sekcji ciężko - atletycznej TURa 
Radom.

Słowo wstępne wygłosił tow. dr. 
Kelles - Krauz, podkreślając znaczenie 
sportu dla klasy robotniczej. Po p re ­
zentacji zawodników nastąpiło dźwiga­
nie ciężarów  oraz tw orzenie 5-ciu b ar­
dzo efektownych piramid.

Następnie odbyło się spotkanie 8-miu 
par zawodników w w alce francuskiej z 
następującem i wynikami:

Jończyk pokonał W aszkę w 2 min. 
„Sławek'" - Borucki nierozstrzygn. Ko­
walski pokonał Lenarczyka w 5 m. 
Zięba - K uperszm idt (niestowarzyszo- 
ny) nierozstrzygnięta.

Bieniek pokonał Sochanka w P /2  ra.
Cobel - Głogowski nierozstrzygnięta. 

W ilkomanowicz - Zieliński nierozstrz.
Tęcza - Zbigniew nierozstrz.
Zawody stały pod względem sporto­

wym na wysokim poziomie.

J Ponadto — dwa i pół miljona m ło­
dzieży sowieckiej znajduje się w tra k ­
cie odbywania prób.

ŚWIATOWY REKORD PŁYWACKI 
W RĘKACH ZAWODNKA SOWIEC­

KIEGO.
Na zawodach pływackich pomiędzy 

reprezentacjam i Leningradu i Moskwy, 
mistrz Leningradu Szczukin pobił re ­
kord  światowy na 300 mtr. stylem kia 
sycznym, mając wynik — 4 min. 4,8

40.000 NARCIARZY W LENINGRA­
DZIE.

W Leningradzie w ciągu zimy 230 
tysięcy zawodników ma się zgłosić do 
próby sprawności fizycznej o odznakę 
„Gotów do pracy i obrony". N arc ia r­
stwo, na terenie Leningradu według da­
nych oficjalnych upraw ia 40 tys. ludzi. 
Ilość terenów  narciarskich w Leningra­
dzie i okolicy wynosi 61. Liczba śliz­
gawek przekracza 40.

R .R .S . „ Z a g łę b ie "
W  sali Domu Ludowego w Dąbrowie 

j odbyło się doroczne walne zebranie 
Robotn, Kl. Sportowego „Zagłębie", 

j Sprawozdanie z działalności klubu zło • 
I żyli inż. C. Uthke i Wł. Wolski. Klub 

— jak się okazuje — liczy 117 człon­
ków. Najbardziej rozw iniętą sekcją 
klubu jest sekcja piłki nożnej, która  
zdobyła mistrzostwo podokręgu, a w 
rozgrywkach klubów robotniczych Pol­
ski zdobyła ty tu ł wicemistrza Polski.

W  ub. sezonie rozegrano 43 mecze 
ze stosunkiem bram ek 129:87 na ko­

rzyść klubu. W ygrano meczów 23, osią­
gnięto 5 remisów a przegrano meczów 
15. Jesienny sezon rozgryw ek zakoń­
czono meczem z mistrzem klubów ro­
botniczych G. Śląska, Wacker, odno­
sząc zwycięstwo w stosunku 6:4.

Po sprawozdaniach dokonano wybo­
ru zarządu, do którego weszli: Wolski, 
Cieplak, Wacławik i Kołodziejski.

Ponadto zebrani uchwalili nadać go­
dność honorowego prezesa klubu d o ­
tychczasowem u prezesowi inż. C ezare­
mu Uthke.

M ło d o c ia n y  n a r c ia r z

■K  J
Wsm

nem  walnego zgrom adzenia Pol. Zw. 
Piłki Nożnej (18 i 19 b. ra.) ciekaw ie 
zapowiada się kw estja głosowania nad 
reform ą systemu rozgrywek. Do p rze ­
prow adzenia zmiany reform y przez 
skasowanie Ligi (wniosek K rakow a) 
potrzeba %  wszystkich głosów. Za zn ie­
sieniem Ligi i pow rotem  do okręgów  
wypowiedziały się narazie zdecydow a­
nie trzy  okręgi: Lwów, Warszawa i 
Kraków. Niewiadomo jeszcze jakie 
stanow iska zajmie kilka mniejszych o- 
kręgów. Za Ligą bez zastrzeżeń w y­
powiadają się Łódź i Liga, natom iast 
Poznań głosować będzie za zw iększe­
niem Ligi do 14 klubów, a Wilno — do 
16 klubów. Stanowisko Śląska narazie 
nie jest zdecydowane.

Praw dopodobnie jednak znajdzie się 
większość dla wniosku krakow skiego
OZPN.

WNIOSEK PZPN. W SPRAWIE 
REFORMY ROZGRYWEK.

Ja k  się dowiadujemy, zarząd  PZPN, 
zgłosił na walne zebranie PZPN. nowy 
wniosek, dotyczący reform y system u 
rozgrywek. Zarząd PZPN. akceptuje 
w tym  wniosku reform ę rozgryw ek u- 
chwaloną przez Ligę (podział na 2 gru­
py), z tą  jednak różnicą, że spadać z 
Ligi będą dwa kluby, przyczem  ostatni 
autom atycznie, a przedostatn i po roz­
grywce dodatkowej z w icem istrzem  roz­
gryw ek o m istrzostwo klasy A.

Nadto zarząd PZPN. przystosuje roz­
grywki o m istrzostwo klasy A do re ­
form uchwalonych przez Ligę.

W niosek ten naturaln ie nie zadowoli 
okręgów.

Z R. K. S. SKRA
Nowe w ładze RKS. Skra ukonsty­

tuow ały się w następujący sposób: P re ­
zes — Błaszczyk, v.-prezes adm. Grze­
sik, v.-prezes sportow y Piasecki, se­
k re ta rz  — Krawczyk, skarbnik  — Ma­
ciejewski, gospodarz — Rusek. Człon­
kowie Zarządu Smosarski Jan , Kali­
nowski i Zawadzki.

•  *  
m

W alne Zebranie sekcji zapaśniczei 
Skry w ybrało następujący Zarząd: Kie­
row nik — Syrecki, zastępca —  Maliń­
ski, sek re tarz  — Skwarski, kronikarz— 
Kalinowski, gospodarz — Szewczyk.

PODANIA ORGANIZACJI 
SPORTOWYCH

Wszelkie prośby i wnioski,, z któremi 
zwracają się i;.:szczególne organizację spor­
towe -do okręgowych urzędów państwo­
wych, Stoł. Komitetu W. F. i Magistratu 
warszawskiego oraz — Ośrodka W. F — 
należy najpierw kierować celem uzyskania 
opinji do Miejskiego Komitetu Kultury Fi­
zycznej za pośrednictwem działu Wych F. 
przy Wydziale Zdrowia Publicznego Magi­
stratu warszawskiego (Sosnowa 4).

DOCHODY Z IMPREZ 
SPORTOWYCH

Wcale pokaźne dochody czerpie kasa 
miejska w  Pradze z  imprez sportowych, i*  
ub. roku wpłynęło do kasy tej tytułem po­
datku od meczów piłkarskich 1.800 tysięcy 
koron, czyli prawie pół miljona złotych.

Prasa czeska podnosi z ubolewaniem, ż« 
subwencje miasta na cele sportowe wynio­
sły w r. uh. zaledwie 300.000 koion.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iat.ę a d re su  50 |r .
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za w y raz  20gr. 

Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zw yczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada.

R edaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKI. W ydaw ca R A D A  NACZELN A  f .  f .  A,
Odbito w Drukarni Spółki Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warecka 7.


